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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm in is trac ji :  ulica W usilezykowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg Puszkińsk ie j .— Tel. 1672.
Adres drukarni:  ul. Wasiiczykowska (Prorezna; Nr 9, rug P u ­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów n a d s y ł a n y c h  do redakcyi nie zwraca się.

P renum erata  z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  ru b .p ó łro czn ie  4 .5 0 ,  kw arta ln ie  2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ruble. 7.a zmian-; adresu  dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed teks tem  po 4 0  k., za  l-szy 
raz, t 20 k., za każdy nast. raz: za teks tem  po 20  k. za pierwszy raz 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garm o n t.  W Kijowie prenum era tę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm in is tracya „D ziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. ') • Raczkowski, 11 C ń ś  -ie 'i.'revise; w Warszawie Dom Handlowy 
’ . i E. Motzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Bnrdyc.znwska d. p Swiderskiej.

spintn ! f
w naczymarh blaszanych 

nabywać można
n(ż w sklepach rządowych, W  SKŁADACH APTECZNYCH JUROTATU,
u l. B e z a k o w s k a  N r  16, K - e s z c z a t ik  N r  12 i 3 6 ,  W a s i lk o w s k a  N r  2 2  

i A le k s a n d r o w s k a  N r  4 6  (na. P a d o le ) .  iwu-ltł-2

O g ró d  K lu b u  C y k lis tó w  (K r e s z o z a t ik  N r  2 9 )  
C O D Z I E N N I E

K O N C E R T Y  orkiestry włościańskiej,
r»d »uv t K. NAMYSŁOWSKIEGO,

składającej się z 60 osób.
Początek o godz. 8 i pór w. 2315-,,-49

W r jś c ie  k o p . 3 5 . Ucząca się młodzież k o p . 2 0 .
Od di,ie, ]-go w rześnia koncertow ać będzie o rk iestra  w Żytomierzu.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
tow arzystw o artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGANSKIEGO. 

P o z o s ta je  ty lk o  n a  3  p r z e d s ta w ie n ia .
W niedzielę, dnia 26-go sierpnia: 18 0 1 -„-S8

I) „ Z a  d w o m a  z a jc ia m y ” , komed. w I ch a k t  Sloryckjpgn.
2 ) „ K o la d k i” , muz. I.ystonki.

W poniedziałek, dnia *27-go sierpnia po raz trzeci nowa sztuka:
I) „ P a n n a  S z t u k a r k a ” , żali v ikt. 2 ) „ K a te r y n a ” , muz. Aiksa. 
W |,iąi.,-k. d d l-go  sierpilia ostatnie przedstawienie i benefis ar tysty  i reżysera

A . K . S A K S A G A Ń S K IE G O :
„ K r u  ty ta  ne p e r e k r u o z u j” , koinedya w 5-ciu aktacli Słaryckiego.

Początek o godz. 8 i pół wiocz.

T E A T R  M IE J S K I. Dyrekcyą S. Brykinu.
W sobotę, d. i -go września otw arcie  sezonu operowego: „Rusałka*, op. w l-cli 
akt. i u obr., muz. Durgomyżskiego, uczestniczą pp.:^ Iiozowska, Niftgina, Bie­
lawska; pp.: Ureszkiewicz, Oesewicz, W nukow ski,  Kowalewski, Disnienko. — 
W niedzielę, d. 2-go w rześnia op.: „Aida". — W poniedziałek, d. a-go wrae- 
śnia op.: „Eugoniusz Oniegin".— We wtorek, d. 4-go września, op.: „Dubrowskij". 
W środę, d. 5-go wizesnia, op.: „Demon".— W  czwartek, d. 6-go września, op.: 
..Faust” .— W ,-obotę, d. 8-go .trześnia, op.: „Hugonoci*.-- W niedzielę, -1 ;)-go 
w ra ś n ia ,  op.: ..Życie za Cesarza1'. Bilety na wszystkie wymienione opery

można nabyw ać w kasie teatru, 2901-„-l

Kijowskie Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, że

POJUTRZE W y ś c ig i
(N o w y  h ip o d ro m  n a  P la c u  w o js k o w y m )

2908— 10— 1

M n  Pcldniowo-Zachodnie^o T-wa h\\ij  Hodowli KlmLów
(P e c z e r s k  P la c  E k s p lo a n a d n y ) .  2905—2— 1

W  niedziele, d. 26-go sierpnia rozegrane będą nagrody
NA S U M Ę  4 ,6 0 0  rb .,

w tern wielka nagroda Kijowska 2p300
Początek o godzinie I-ej po południu.

S . D. S IE R G IJE N K O
R l l i r n  f f c f y J Ł 8 ? B Y  przeniesione zost. do domu N r 41,DIUI U U y i U M C I I  | n [)r/y KroszCZ Telef. 1824,

Prywatna szkoła 
filologiczna Wł. Pokrzywnickiego.

Prog. rząd. gimn. infor. i zapis du wstęp. 1, JI, JłF, IV i V ki. codz. od 
g. lo— 2. Bib-Bulwar Nr 36, m. 9. Uczniowie szkoły m ogą w razie życzenia 
rodziców, egzam inować się przy rząd. g im n, w m aju przyszłego roku 2829-10-4

Żeńska Szkoła Handlowa 2880 10-6

M. N. Wołodkiewicz Royniedyńska 
Nr I.

Egzam inu wstępne odbędą się d. 28, 84 i 2ó s ierpnia  od g. 10 ę, zrana. 
Lekcye rozpoczną się w d. 27 sierpnia. Uczennice ukończywszy tę szkolę m a ­
ją prawo wstępować do wyższych zakładów naukow ych narówni z uczennica­
mi, które ukończyły g im nazyum  im ienia Cesarzowi i Maryi (§ 22 ustawy).

8-mia-klasowy zakład nankawy żeński z internatem
Wacławy Peretjatkowiszowej
N E 5 T E R 0 W S K A  N r  4 6 ,  klasy: wstępna, I i II. Optata w niższej 
wstępnej 90, w wyższych— 100 rb. Pół-pensyonarki razem  z nauką  250 rb. 
Stałe pensyonarki 400 rb. Wpis codziennie od g. 10— 12 i od 2— 4 pp. 
E u /am in y  od d. 25-go sierpnia. Lekcye d. 1 września . 289l-„-12

SZKOLĄ MUZYCZNA

|K. C u t k o w s k f e g o
Lipki, ul. Aleksandrowska 47.

Dodania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 6 oprócz dni 
świątecznych. Wpis: w kłusach for tep ianu  150 , lzO, 1 1 o rb. rocznie; w k la­
sie śpiewu 120 rb., av ki. skrzypiuc 120  rb., w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się. 
zgóry za półrocze. Nauczyciele for tep ianu—pp.: Tutkowski, Kamewcow i Gru­
dziński, panie; Paraszczenko i Djakowa skrzypiec — p. Krejza, śpiewu — panie 
Santagano Gorczakowa i Bruno-Wiber, wiolonczeli— p. Szkwor: teorya muz., in- 
s l ru m en tacy a  i bisiory a muz.— pp. Kaniewcow i Tutkowski: fortepian obowią­

zkowy — p. Grudziński. 2841— 8—2

P. K. Rożkowa,W magazynie 
Kreszczatik 40

codziennie świeży transport, najm odniejszych d o d a tk ó w  do tu- 
alet dam skich. OfW"rzotty specyalny oddział KAPELUSZY 
DAMSKICH. Fasoąy naji tpszyeh  firm paryskich. Przy m agazy­
nie znajduje się pracow nia, gdzie ubierają kapelusze wszelkich 

modeli i w wielkim wrborze. 2S31 — H>—8

T.
Kantor Bankierski
RAKOW SKIEGO

2906—8 — 1

L AKT©BAC.Jbl,H
Przeprowadzany przez T-wo Paryskie Le rermont, podług Wskazówek pref 
Miecznikowa. Znakom ity  środek od w szelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów dla sprzedaży produktów  Le Ferm ent:  tabliczek,
proszku, roze/ynu  i kwaśnego mleka, przy ul. W.-Wfodzimierskiej 39, róg Pro- 
1430  _  3 reznej. A bonam en t i dostarczanie do domu.

Zarząd Humańskiego

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
zaw iadam ia pp.: członków T-wa, że Rada T-wa, n a  zasadzie § 84 uśtaw y wy­
znaczyło następujące term iny zebrań członków dla wyboru pełnomocników w

lokalu T-wa: 
l l l - e j  g r u p y  cl. 7 -g o  p a ź d z ie r n ik a ,
I i - e j  g r u p y  d . 14-go  p a ź d z ie r n ik a ,
I -e j  g r u p y  d . 21 -g o  p a ź d z ie r n ik a  r .  b . 1907.

Listy członków z podziałem na grupy są do przejrzenia dla pp. członków 
w lokalu T-wa. 2914r

Pracownia  c l ie i ic zno - l ia ł to r io log icz f la
pod zarządem d-ra A, Modrzewskiego

w Kijowie przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 1394,
przyjmuje rozbiory b łonek dyftery tycznych , krw i, m leka, moczu, kału, n a ­
sienia, nowotworów, plwocin, pasożytów skórnych , ropy, treści żołądkowej

i L. p. 2870-16-2

J. JAajkapar Kreszczatik Ni 30,
Z powodu wielkiej ilości towaru na składzie, a w szczególności b iż u -  

t s r y i  b r y la n to w e j.  wyznaczona od dnia 20-go 'darpnia

d a żNbł* prz
t rw ać będzie jeszcze Mydziefi 

: us tępstw em  od 2 0 —23^, od ceny n o m in a ln e j 28-28-10-4

p r z e n ie s io n y  na ui. M ikołajewską Nr 4. Tel. 1619.
Asekuruje pożyczki premiowi* 2-ej Iswyi od wylosowania podczas c iągn ien ia

w dn. i września 1907 roku. 2 8 2 7 - - . . - 3

po 3 rb. 20 kop.
KIJOWSKIE K U R S A  TECHNICZNE

(T e c h n ik a  K ijo w s k a )

prof. W. Perm incwa
o dwóch wydziałach: elektrotechnicznym  i budowlanym. Zakres średnio wyższych 
zakładów naukowych. Przy jm ow ane będą osoby, które ukończyły niższe i ś re ­
dnie zakłady naukow e lub parę klas szkół średnich. Przy jm ow anie  podań i 
udzielanie in fo rm ac j i  codziennie od godz. l l - e j  do 2-ej po południu w lokalu

kursów  W ło d z im ie r s k a  5 . 2wo3r

K R E S Z C Z A T IK  N r  3 9 ,  w p r o s t  u l. F u n d u k le jo w s k ie j

I I N I E Z W Y K L A  N O W O Ś Ć ! !
.THE LU TR A  VtO“99

2580-,,-13
TYLKO DLA DOROSŁYCH.

Obrazy do wynajęcia. Początek d em o n s trac j i  o g. 6 w., kuniec o g. 12 w n o cy

Słynne na całej kuli ziemskiej od lał z górą 4 0  tu
M ą c z k a  m le c z n a  U  C * C  T I  C I A  
M le k o  z g ę & z c z o n e  1 1  Ł  ^  ł  
p r o d u k ty  z  n a j le p s z e g o  m lle k a  a lp e js k ie g o .

Idealny pokarm  dla dzieci, zalecany przez p ierwszo­
rzędne powagi lekarskie. W y s t r z e g a ć  się nieudolnych naśla- 
downictw, jak o  szkodliw ych dla zdrowia eksperym entów .

Najlepsza naturalna mineralna woda
nlbustąpująca Innym wodom

jak Apolinaris, Billner,
Gishuibler etc.

Obstał mdi i przy jm ują  się; 
wieś Żytniki, poczt. st. Mu - 
rowane-Kuryłowce, Pod. g 

Za 100 but.  1/2 litr. zapa­
kow anych  na st. kol.„Kotiu- 
iuny“ P.-Z. dr.— II rb .40  k.,
50 b u t,— 5 rb. 70 k. 2508-10-K)

Kursy Handlowe Żeńskie
(z kursem  przygotow awczym  i in te rna tem )

J. S ie m ir a d z k i  ej
w  W a r s z a w ie ,  ul. Św iętokrzyska >T Su.

Zapis s łuchaczek  od dn ia  2 '-go sierpnia, codziennie od g. 11— 2 po poł. 
W ykłady rozpoczną się 3/16 września. 270z— 3 — 3

Kijowskie tow. Amatorów Cyklistów
B ib ik o w s k i  B u lw a r  N r  77 . 2 8 8 1 -2-2

W niedzielę, dnia 26-go sierpnia

WYŚCIGI JESIENNE
na rowerach i motocyklach

z udziałem pp.; W e is a  (cham piona  Niemiec),
T k a c z y k a  (championa Warszawy),
S ir  d o w a  (championa Odesy) 

oraz innych najlepszych cyklistów, Kijowskich jakoteż  i dzielnych motocyklistów 
pp.: S z a d k o w s k ie g o ,  P io t r o w s k ie g o ,  S le s a r e n k i  i innych.

Początek wyścigów o g. S  ej po poi., m uzyka  przygryw a od g. 'A-ej.

Moskiewski Dom Handlowy

I. PECH0W1CZ i SYN
róg ui. Aleksandrowskiej i Placu Telefon Nr 2177,

zaw iadam ia Szanow ną Publiczność, że o trzym ano w wielkim w yborze 
najświeższe m aterya ły  na sezon jesienny. 2835—i —2

Co piątek wyprzedaż resztek.

7-klasowa Szkota Komercyjna

S . NI. K O N I S K I E G O
z praw am i średnich  szkół rządowych, 

ul. Włodzimierska 5 (dom własny w pobliżu cerkwi Desiatynnęj).
Zapisy chłopców i dziewczynek do ki. w stępnych młodszej i starczej oraz 

do 1, II 1 lii kl. od d. 28 sierpnia. 2840-20-4
Kancelarya otwarta codziennie od g. 10-ej r. do I-ej po poł.

REMIZA

//tarcina ^Ruszkowskiego
B u lw a r n o - t  u d r  iw s k a  N r  16- T e le fo n u  1 05 8 .

W ynajm uje karety, powozy I powoziki. miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. ;a żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „— 1

C en y  u m ia r k o w a n e .

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLĄ

Zofii Żu kie w ie żo w ej
d la  d z ie c i  W Y Ł Ą C Z N IE  p o ls k ic h .

F u n d u k le jo w s k a  N r  2 6 ,  w  o f ic y n ie .
Przyjm owanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis od d. ó-go s ie r ­

pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. 6 ej. Egzaminy wstępne od 
d. 20-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się od d. 1-go września. 2618-„-10

Dziś wyścigi
P o c z ą te k  o g o d z . I po  p o łu d n iu . 2097-„-24

Sofijowska prywatna lecznica

lekarzy specyaiistów
Soiijowskft Nr 2 ;, Telefon 1063, przyjm uje stałych chorych (z wyjątki om za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu am bulatoryuin  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
E łek tro lerap ia.  konsylia, analizy, badanie zdrowia m am ek , usługi, m asaż

szczepienie ospy. 2056—100--25

Biuro
ogłoszeń i prenumeraty 

,L U X ‘4
{ K r e s z o z a t ik  N r  3 6 , te le fo n  

VLr 1 6 4 8 .
Przy jm uje  ogłoszenia i prenum c- 

Iratę  do wszystkich pism  miejsco 
wych, zam iejscow ych i zag ran icz­

n y c h .  2548 .,-4

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «G eorge’a». 
O trzrm ano  ostatnie nowości wioseDDe&o* O
sezonu i letniego. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedw abn.,  wełniaD. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 1

Itr „M f i t o g r a f (
K R E S Z C Z A T I K  N r  3 6 ,  w p r o s t  u lic y  L u te r a ń o k ie j .

Tm d. 25 go sierpnia d > dnia 1-go września. Nowy program . Dwie orkiestry . 
!!Sensacya!! dram. w 8 obr. N a r z e c z o n a  o c h o t  Ik a .  Śmiech nieustanny! Kolczuga nama­
gnesowana. Przebiegły osie!. Torpedowiee na m orzu  wzburz. >nem i wieio in. zupełnie nowych obr. 

VY foyor g te ta  fau lastyezua. K®n«ert e rk is i t ry  zakopiańskisj. G« sobota zm iana program u.
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KAPELUSZE
Szapoklaki, cylindry najh 
pszych firm zagranicznych i r  
syjskich . P e te rsb u rsk a  fabr\ 

ka  bielizny i kraw atów

R. NI. Herszman
Prorezna 2, telef. 282.

Przy jm uje  obstalunki,  prze­
rab ian ie  i znaczenie bielizny.

1185-„-9 
C e n y  s ta le .

Dr Czerniak. 5
kob. od g. 1— 2. Syfil., wen., skór. 
niem . plciow. i wlos. Specyal wodo i 
elektrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
d la s y s t .  kurac . różn. objaw, niem pfciow. 
Specyal. gabin. d la  kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
6wietl. (Finzen. wan. świetl.), Rentgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy

2' 07-,-39

Wiktor Zientarski
pianista-kompozytor

od d. 15 s ierpnia  rozpoczyna udzielanie 
lekcyi g ry  na fortepianie oraz teoryi 

m uzyk i niższej i wyższej.
Adres: M.-Błagowieszczeńska 143.

2589-5 2

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
f r a n c j  rosyjsk. i niem. P ism a m iejsco­
we, warszawsk., petersb., m oskiew skie.

2793—25—2

CODZIENNA DOSTAW A

LODU
po  4 0  k o p - z a  p u d .

Zapotrzebowania adresować: Kijów, 
Demijówka, dom  Pollaka, Galińsai.

2798— 5— 3

Fotografia  
W . N le n c z y ń s k ie g o

poprzednio W. Wysockiego, 
2826 Kreszcz., róg  Luterańskie j .

D-r t  Goldenberg, p ':
rys. klin. chor. s k ó r , syfil., wener., nerw 
i niem. płciow Kurac. chor. chroń, od 
g. 9 — 12 i od 4 — 7. 2783-„-4

A. M IL O W IC Z
Kijów, M ichałowska 16. 

poleca lokatę  kapitałów, kupno, sprze­
daż, zastaw m ajątków , domów, lasów, 
fa b ry k  i t. p. Potrzebna jes t  n au czy ­
cielka, posiadająca  język i  francusk i i 
n iem iecki i muzykę, oraz bona Niem ­
ka. Mieszkanie dla uczących się pa­
n ienek. K ierunek in te ligen tny  polsko- 
katolicki.  2912-10-1

Hotel „Wołyński“ Koczorowskiego 
przy ul. Szosowej, e legancko 

urządzony, mieści się w kam ien icy  p ię­
trowej. Cena pokoju od 2 rb. do 50 k.

2773-4-2

Akuszeryjna-szkola felczerska  
d - r *  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjm uje  podania do w szystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. K onkurs, egzam ina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-58

K A L E N D A  R Z

26 (8) N iedziola  — Ireneusza.
27 (9) Poniedz. — P rzen iesien ie  reiikw . św.

K azim ierza Kr.
28 (10) W torek — Augustyna.
29 ( I I )  Środa — Ścięcie  głow y św . Jana.
30 i l2 t  Uzwariek -  F elik sa  M.
31 (13) Piątek — Rajmunda.

1 (14) Sobota — P ocieszen ie  N . M. P.

Biblioteka ailejeka: od 8 do 8.
Biblioteka Unlwersytenka: ml 8 do 3

Samopas...
„Polskie s tronn ic tw o  kra jow e", o któ- 

rem  p isa liśm y j u ż  n iejednokrotnie, w 
dn iu  jutrzejszym m a się zorganizować, 
aby s tan ąć  w szrankach  życiowych, 
jako  siła czynna.

Nie m am y w prawdzie powodu oba­
wiać się, aby „stronnictw o" to urosło, 
aby n a  życiu faktycznem  swoje odzna­
k i i m ark i  ponakładało, aby mogło k ie­
rowniczo w pływ ać na życia bieg, lub 
na  życia zaham ow anie .

6 w  „pro jek t p ro g ram u "  o sto  la t z 
g ó rą  jest spóźniony, jest on, nie ba 
cząc na swój realizm pozorny, w wy 
sokim 3topniu nie rea lny  i w p ragn ie ­
niu sw em  pogodzenia archiw ów społe­
cznych, oddaw na już  w ychłodzonych 
i m artw ych , z bijącym  pulsem współ 
czesnego życia, wewnętrznie nie skoor­
dynow any , wypełniony sofizmutami i

wysoce rażący sprzecznością poszcze­
gólnych zasad i przepisów.

Nie m am y więc obawy jego  czynów, 
natom iast może nas  niepokoić ten n a ­
gły w ytrysk  objawów szczątkowych, 
które wobec zmężnienia sił narodu zda­
wały się być pogrzebane na wieki.

Czem więc je s t  właściwie ów kodeks 
programowy ostatn ich Mohikanów, k tó ­
rzy wobec realizm u i trzeźwości doby 
bieżące j nie m o g ą  liczyć naw et na — 
podziw?...

W każdym  razie nie j e s t  ten p ro ­
g ra m  tern, czem się być mieni.

S tronnic tw a polityczne polskie m u ­
szą dbać i dbają przedewszystkiem  o 
pracę w ew nętrzną, o wyrabianie św ia­
dom ości 'narodow ej i społecznej, o po­
chwycenie w swe ręce opinii pub li­
cznej. nie o zdobycie w lad /y  nad  spo­
łeczeństwem, lecz o zdubycie sam ego 
społeczeństwa dla haseł i poglądów 
przez siebie głoszonych.

T aka  praca  wew nętrzna  j e s t  główną 
treśc ią  każdej roboty partyjnej, główną 
racyą is tn ien ia  i kardynalnem  źródłem 
siły każdego s tronnictw a. Nie dość 
j e s t  pracować dla narodu, trzeba nadto  
z narodem  żyć i w łasną rę k ą  z ciężkim 
i ofiarnym  wysiłkiem duszę narodu 
urabiać.

S tronnictwo, które rządzi, m usi p rzed­
tem przeżyć d ługą fazę, w czasie k tó ­
rej społeczeństwu słu&y, zdobywając 
jego zaufanie ilością i jakością  położo­
nych zasług. Jego  w ładza nie jest r e ­
zu ltatem  siły pięści, lub chytrego  ma- 
chiawelizmu, lecz j e s t  wyrazem woli 
ogółu, k tó rą  przyobleka w m aie ry a ln ą  
form ę zarządzeń i nakazów, m ających 
na celu nie fantazye przewódców, lecz 
to dobro, które ogół rozumie i którego 
on pożąda.

N atom iast w  akcyi zewnętrznej pol­
skie s t ro n n ic tw a  narodowe kierow ały  
się dotąd zasadą solidarności, która w 
pracy dotyczącej najżyw otniejszych 
spraw, obchodzących całe społeczeń­
stwo, nakazyw ała  jedność  i nie dopu­
szczała roz te rk i w szeregach i łam ania  
linii frontowej. W yją tek  stanowili so- 
cyaliśei, ale była to p a r ly a  ściśle i w y­
łącznie klasowa, k ierująca się hasłem 
podporządkowania interesów całości in­
teresom  jednej warstwy, w imię której 
walczyła.

Na zupełnie in n em  stanow isku  stoi 
„projekt program u".

0  pracy wewnętrznej zna jdujem y tam 
zaledwie w zm iankę  pobieżną, k tó ra  
właściwie nic nie mówi i ani ch a ra ­
k teru ,  ani jakośc i  tej pracy nie określa.

Nie j e s t  to p rogram  ludzi, którzy za 
m ierzają  prowadzić akcyę szeroką, pra­
cow itą  i ofiarną  w ew nątrz  samej budo 
wy społecznej, którzy zamierzają p ra­
cować ze społeczeństwem j w sp o łe ­
czeństwie, którzy rozwój sił danego 
społeczeństw a i pogłębienie św ia d o m o ­
ści narodowej uznają za g łów ny czyn­
nik jego by tu  i g łównego twórcę jogu 
przyszłości.

Faktyczna część „pro jek tu"  wyłącznie 
mówi o akcyi zewnętrznej, dla której 
ideowa część p ro g ram u  je s t  uzasadnie­
niem  i podstawą. Będziemy zawierać 
sojusze zew nętrzne i przy ich pomocy 
na podstaw ie naszych  zasad i poglą­
dów urabiać  by t i form ow ać przyszłość 
polskiego społeczeństwa — oto jes t  
główna m yśl i podstawowe założenie 
„projektu".

J e s t  to p rogram  ludzi, d la  których 
wola społeczeństwa nie istnieje, którzy 
niety lko głoszą absolutny separatyzm  
od rdzennej m asy  narodu  polskiego, 
lecz i tu na  m iejscu  p rag n ą  działać na 
w łasną rękę  i d rogą  sojuszów, zaw ie­
ranych  bez zgody ogółu (patrz p u n k t  
3 ci), pochw ycić  władzę nie w społe­
czeństwie, ale nad  społeczeństwem

Zechciejm y zrozumieć, że nie  idzie 
tu o sern fa k t  zaw ierania sojuszów, że 
nie chcemy tem  wyrazić pro testu  prze­
ciwko zaw ieran iu  um ow y ze światlej- 
szą częścią obyw ate ls tw a rosyjskiego... 
My w skazu jem y tylko n a  arbitralność, 
nie zw racającą żadnej uw agi na  dążno­
ści i poglądy  całego społeczeństwa, na 
absolutyzm  w przeprowadzeniu postu­
latów własnej woli, nie liczącej się 
zupełnie z wolą ogółu.

N aió d  polski zamieszkały na  kresach 
przedstawia się inieyatorom  „projektu"  
jako bezwolna bryła, k tórą g t r ś ć  elity 
przy pomocy „światlejszej i bezstronnej 
części z iem iaństw a rosyjskiego" może 
urabiać w edług  w łasnego pom ysłu  i 
pokierować n a  drogę przez siebie w y ­
braną.

P u n k t  3-ci pro jek tu  nie m ówi o po ­
trzebie  tych, lub  innych  sojuszów, on 
nie głosi, że społeczeństwo polskie po­
winno  współdziałać z tą  lub inną  g ru ­
pą polityczną narodowości obcej, on 
nie łączy  woli s tronn ic tw a  z wolą ogółu 
i nietylko tej swojej woli od tamtej 
głównej nie uzależnia, lecz przeciwnie, 
kategorycznie oświadcza, że polskie 
s tronn ic tw o  krajowe „wchodzić będzie 
w s tosunk i  i u k ład y  wyborcze" z taką 
to mianowicie a nie inną  g ru p ą  poli­
tyczną rosyjską. Ażeby zaś podkreślić 
niezłomność swego postanowienia, po­
wziętego bez oglądania  się n a  ten  lub 
inny nastrój, panujący w społeczeń­
stwie, p ro jek t ogłasza, iż będzie współ­
działać ty lko tym  k ie runkom  myśli

narodowej (a więc ty łku  te z nich w 
działalności swojej zewnętrznej uw zglę­
dniać), któro będą zgodne z zapatry­
waniem się „s tronnictw a" „na interesy 
naszego k ra ju  i naszego w nim is tn ie­
nia*.

Ponieważ s tronn ic tw a  nic stw arzają  
się po to jedynie , aby istnieli generało­
wie i pożądający zwycięstw sztab, ale 
iżby ci generałowie i ten sztab mógł 
walne zw ycięstwa odnosić, więc wiara 
w zwycięstwo m usi być obecną i w du ­
szy inieyatorów „polskiego s tronn ic tw a 
krajowego".

Ma więc to być su i generis rząd sa ­
mozwańczy, tylko iż ów rząd m a  się 
składać nie z w ybranych , ale z najlep­
szych. Kto uzna „prawdę" zasad pro­
gram u, s taje  w szeregach elity i bę­
dzie przy pomocy „światlejszej i bez­
stronnej części" g ru p  obcycn urabia! 
byt motłochu, ściśle odseperowawszy 
go od narodowego gniazda i pilnie ba­
cząc, aby poza opłotki ewolucyi dzie 
jowej nie wyłaził i nie podrywał pod­
staw swego bytu, współczując czynnie 
cełom bezpośrednio jego  nie dotyczą­
cym.

Nie m am  zam iaru  szczegółowo wni­
kać w oddzielne p u n k ty  projektu i wy­
kazyw ać panujące tam sprzeczności 
i niekonsekweneye... Mam nadzieję, że 
„projekt"  pozostanie projektem , zazna­
czam więc tylko duch, k tóry  go oży­
wia, a zam iast  osobistego sądu  przy­
pominam tym , którzy tego przypom ­
nienia potrzebują, następu jący  ustęp 
z dzieł Józefa Szujskiego...

„W  kolonizacyjnym  d u ch u  — pisze 
Szujski —  nieopuszczająoym Polski j e ­
szcze w XVIII wieku, gdyż i wtedy 
mrówcza zabiegliwość i w ytrw ałość 
szlachty  umiała jeszcze na  zgliszczach 
wojen kozackich spokojnie zakładać s a ­
dyby, w kolonizacyjnym duchu  szukać 
przyczyny tej lużnośei, tej decentrali- ' 
zacyi, tego buntu przeciw państwu, 
który  odznacza przestrzenie wschodnie 
w ostatn ich  stuleciach bytu  Rzeczypo­
spolitej. Kolonista niesie ojczyznę ze 
sobą, najbliższe jego  in teresa  są  dlań 
m iarą  interesów pańs tw a . Koloniza- 
cy jna  polityka zabija projekt, wojny tu ­
reckiej W ładysław a IV, kolonizacyjna 
sprowadza bun t  kozaków i przepiera 
jego k rw aw e rozwiązanie, kolonizacyjna 
rzuca rękawicę K onsty tucyi Trzeciego 
Maja. Zawsze ona jedna: krótkowidzą 
ca, pełna indyw idualnej pychy i ciasno 
pojętego in teresu" .

Tak pisał Szujski przed laty.
Zmieńmy w powyższej cytacie wyraz 

„państw o" na  „naród", a może to zwier­
ciadło p rzyda  się i dla teraźniejszości...

Ed-d .P.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Deportacya 1(8. Grajewskiego. „Kur. 
Warsz." donosi, że ks. J a n  Gralewski 
b. poseł do b. obu D um  państwowych, 
został skazany  przez generał-guberna- 
tora  warszawskiego n a  zesłanie do Fer­
mu. N astępnie zmieniono ks. Grałew- 
sk iem u  to zesłanie n a  pozwolenie w y­
jazdu  za g ran icę  bez prawa powrotu 
do g ran ic  państw a przez czas trw ania  
s tanu  wojennego w Królestwie Pul- 
skiem. Ks. Gralewski w sku tek  tego, 
na żądanie wydziału w yznań  obcych 
m inis teryum  spraw  wewnętrznych, uwol­
niony być m usiał od duchow nego s t a ­
nowiska rek to ra  kościoła popijarskiego, 
które, po rozwiązaniu d rug ie j  D um y, 
ponownie był objął. Ks. Gralewski 
wczoraj pociągiem kurjerskiiri wyjechał 
za granicę. Zabawi on przez cz«s pe­
wien nu południu nad  A dryatykiem .

Samobójstwo eks-kapłana. Dnia 31 
s ierpnia  skończył śm ie rc ią  samobójczą 
zawieszony w czynnościach kap łań ­
skich E dw ard  Miłkowski. W ostatnich 
czasach przebywał w Nowym  Dworze 
(pow. sokolski, gub. grodzieńska), w dn. 
sam obóstw a udał się do lasu  i tam się 
powiesił. Gdy go dostrzeżono, ra tu n ek  
był już spóźniony.

Edw ard  Miłkowski urodził się w r o ­
ku 1878, kształcił się w g im nazyum  w 
Siedlcach, poczem wstąnił do serai- 
naryum  wileńskiego, k tó re  ukończył w 
roku 1901 i wyświęcony n a  kapłana, 
pełnił kolejno obowiązki proboszcza w 
Dąbrowie (pow. sokolski), w Zabłudo­
wie i B ielsku (pow. białostocki). Na 
Lem os ta tn iem  stanow isku , z powodu 
odm ow y odczy tan ia  roty przysięgi w 
języku rosyjskim , ukarany  zostai ad ­
m inis tracy jn ie  zam knięciem  w klaszto­
rze grodzieńskim .

Od tego czasu nie za jm ow ałjuż  żadne­
go s tanow iska ,  poświęciwszy się pracy 
pisarskiej. P m ;b y  wat jak iś  czas w 
Krakowie, gdzie wydawał pismo p, t. 
„W ia ra  i Ojczyzna", przeznaczone dla 
L itw y i gdzie w yda ł również tomik 
poezyi pod pseudon im em  ks. Ślepowro- 
na. Potem  wrócił na Litwę, wreszcie 
zaczął w W arszaw ie  w ydawać pismo 
„Protest" .  W sk u tek  b ra k u  Srodkow, 
musiał pismo zamicnąć; zdjął też w ów ­
czas suknię  duchow ną.

Zmarły, pisze „Gazeta Codzienna", 
był człowiekiem niepozbawion.ym zdol­
ności i gorącego uczucia, chorobliwa 
wrażliwość t s / .a k ż e  i b rak  równowagi 
duchowej w trącały go w ciągłe roz te r­
ki z otoczeniem i ze stosunkam i, co w 
końcu doprowadziło go do sam obój­
stwa.

Konferencya terytoryalistów. Na trzy ­
dniowym  jzeździe terytoryalis tów  ży ­
dow skich, o d b y ty m  w tym  tygodniu 
w Warszawie, prof. Mandelsztam z Ki­
jowa wskazał na ważne znaczenie chw i­
li obecnej dla ru c h u  tery torya lis ty-

cznego. Sprawozdanie K om itetu  cen­
tra lnego wykazuje, że w przeciągu kil 
ku miesięcy po zalegalizowaniu organi- 
zacyi, powstało w państw ie rosyjskiem 
około 50 oddziałów w różnych guber  
tiiach. Przedstawiciel cen tra lne­
go b iu ra  em igracyjnego, d r  Jo- 
helman, przeczytał sprawozdanie o u- 
regulow aniu  em igracyi żydowskiej 
przez „organizacyę tery tory alist.yczną". 
która wysłała j u ż  przeszło 400 em i­
g ran tó w  do Galwestonu; są  oni tak za 
dowoleni z nowego miejsca pobytu, że 
zabierają tam  rodziny i nam aw iają  li­
s tow nie znajom ych i przyjaciół do 
przyjazdu. D r  Godberg z Je lca  odczy­
tał re fera t  o pionierach w śród  młodzieży 
żydowskiej, k tórzy  gotowi są  pierwsi 
udać się tam , gdzie j e s t  nadzieja u tw o­
rzenia p ań s tw a  żydowskiego. Postano 
winno w końcu przenieść Kom itet w y ­
konawczy orgiinizacyi z W arszawy do 
Kij o Pa. Do Kom itetu  tego należą: 
prof.M andelsztam , jako przew odniczący  
dr Jochelm an, inż. Lipiec, inż. Lew i r e ­
dak to r Paperyn . Do Komitetu cen­
tralnego wybrani zostali m iędzy in n y ­
mi: adw. Jusinow ski,  N. F inkelste in ,
H. Cajtlin, S. Jack an  i Joselew  z W ar­
szawy. Konferencya postanowiła, aże­
by organizacya tery toryalis tyczna dalej 
walczyła przeciw dążeniom  syonistów , 
którzy chcą zm ienić ustaw ę żydow­
skiego B anku  Kolonialnego.

L i t w a .
Z wizytacyi biskupiej. W dniu 26 go 

sierpnia J .  E. ks. biskup Ropp przybył 
z P e tersbu rga ,  nie za trzym ując się w 
Wilnie, na s tacyę  Zelwę w gub. gro 
dzieńskiej, gdzie spo tkany  przez dzieka­
na w olkowskiego, kanonika Burbę, 
miejscowego proboszcza i zebranych 
parafian, po k ró tk iem  powitaniu udał 
się do odległego o 10 w iorst Między­
rzecza, skąd  miał rozpocząć wizytę k a ­
noniczną. Kościół międzyrzecki za­
brany został w ro k u  1891 i przerobio­
ny na cerkiew, a parafia  skasowana. 
Dopiero po ukazie o tolerancyi p a ra ­
fianie wzięli się energicznie  do budo­
wy nowej św iątyni.  Dzięki pomocy 
p. Machwitza, dziedzica części dóbr 
Międzyrzecza, kościół w krótce ju ż  za 
pewne będzie ukończony. Probosz­
czem wskrzeszonej parafii jes t  gorliwy 
kapłan ks. Feliks Zalewski! Opisując 
wizy tacyę pasterską, korespondent 
„Dzień. Wii." opisuje fa k t  następują  
cy, k tórego był świadkiem: „Przed
przyjazdem biskupa przybył do probo­
szcza s ta rszyna  (wójt) gm iny  między­
rzecki j, b łagając ze łzami o przyjęcie 
go na łono Kościoła katolickiego. D a­
wno t tg o  już pragnął,  żona jego i cór­
ka  ju ż  są przyłączone. Ostatecznie sk ło ­
niło go zaś zajście następujące: We
środę, w dzień święta Wniebowzię­
cia M atki Boskiej, miejscowy p<>j>, 
słysząc o przyjaździe biskupa, wezwał 
go do siebie i b rutalnem i słowami za­
czął lżyć i s traszyć ana them ą i ciężką 
odpowiedzialnością za to, że zezwoli! 
żonie i córce przyjąć katolicyzm. Od­
tąd starszyzna postanowił, że nogą nie 
przestąpi p ro g u  batiuszki, i od dziś 
dn ia  s taje  się katolikiem: „Proszę,
ojcze, przyjtn mię na  łono Kościoła k a ­
tolickiego i zapisz do twoich parafian", 
a przygotow any do spowiedzi, w cza­
sie pobytu pasterza odbył ją i przystą 
pił do S ak ram en tu  B ierzm owania z ro 
dziną. W czasie pobytu pasterza prze 
szło na runo Kościoła katolickiego k i l ­
kadziesiąt rodzin".

Z prasy polskiej,
— c/?o—

B. poseł o wyborach na Litwie.

K orespondent „Gońca" podaje ro­
zmowę z b. posłem p. M aryanem  Cheł 
chowskim, k tóra brzmi, jak poniżej:

W swej wędrówce po pow. wilej- 
skim , zawradziłem sobie i o gościnny 
dw ór w Chożowie, aby od p. M aryana 
Chełchowskiego usłyszeć zdanie co do 
widoków naszych wyborczych. B. po­
seł do drugiej Izby nie opuszcza bo 
wiem i teraz spraw publicznych, g o rą ­
co się niemi in teresu je  i przyjmuje 
czynny udział w obecnej akcyi jako 
członek k o m ite tu  powiatowego wiiej- 
skiego oraz delegat od powiatu  do ko ­
mite tu  g u b e rn ia h eg o .

Pogląd więc p. Ch., jako człowieka 
blisko stojąc :go całej spraw y, może 
być n ad e r  tra fn y  i  ciekawy d la społe­
czeństw a naszego. Przytaczam  więc 
naszą rozmowę w całości.

—  Jak ie  są widoki wyborcze dla nas 
n a  Litv/ie? —  zapytałem  b. posła, gdy 
mi uprzejm ie ofiarował parę chwil 
czasu.

— Trudno  się łudzić, odpowiedział 
mi po pew nym  nam yśle. Widoki te, 
zdaniem mo]em. są  niepomyślne.

— Czyż rzeczywiście położenie nasze 
obecne j e s t  gorsze niż przy poprze 
dn ich  wyborach?

—  Inaczej naw et byćby nie m o g ło  
wobec obowiązującej nas  teraz ustaw y 
wyborczej specyal nie przeciwko nam 
skierow anej i w założeniu sw em  re d u ­
kującej do możliwego m in im um  repre­
zen tac ję  naszą w przyszłej Dumie.

Przecież nowa ordynacya wyborcza 
mniej czyr.. nam krzyw dy niż m ie­
szkańcom  Królestwa?

— Tak się na pozór zdaje. P rzy  o- 
m aw ianiu  s to su n k u  nowego p raw a do 
Polaków, zw raca się przedewszystkiem  
uwagę na  istotnie uderzający fa k t  zre­
dukow an ia  do trzeciej części reprezen- 
tacyi Królestwa. Pokrzywdzenie n a to ­
miast żywiołu polskiego na Litwie i 
Rusi mniej jest, przy pobieżnem rozpa­
try w an iu  us taw y , widoczne. P rzec i­
wnie nawet, jaw n e  uprzywile jow anie 
żfwiołu ziemiańskiego, mającego do­
starczać przeważnej ilości wyborców 
na zgromadzenie g u b e rn ia ln e , ' pozwa­
lałoby przypuszczać, iż szanse nasze 
obecne są lepsze. Z tego też powodu, 
teraz po wydaniu nowej ordyna-ęyi, za- 
jianował n aw et w pew nych sferach na 
szych ugodowcćw i  „ tu tejszych" n a ­
strój pół-rudosny i nieśmiało tryum fa- 
torski. Uważano, iż m in is te ryum , k a ­
rząc surowo króli wiaków, względem 
nas postąpiło sobie łaskawie, dając ty l­
ko lekkie ostrzeżenie za zbytnie soli­

daryzowanie się z Królestwem i folgo­
wanie aspiracyom  demokratyczno-naro- 
dowym. O strzeżenie to jak  i ła sk a ­
wość r/.ądu wzięto w rzeczonych s fe ­
rach do serca i pod wpływem tych po 
budek oraz skruchy  i żalu za grzechy 
cudze, „aemokratyczno-narodowe", zja 
wiły się próby nowego k ierunku  poli­
tycznego i nowego „stronnictw a k ra ­
jow ego", t. j .  zgody i miłości ze 
wszystkimi i u s tęp s tw a  n a  rzecz wszy­
stk ich  ...

Ale w róćm y do widoków w y b o r­
czych. Otóż, widzi pan, bliższe rozej­
rzenie się w n o w eli  prawie wykazuje 
nam dowodnie, że uprzywilejowanie 
ziemiaństwa, bardzo realne w g u b e r­
niach rosyjskich, u nas s ta je  się zu ­
pełnie iluzoryczne, a natom iast  bardzo 
wyraźne j e s t  nasze stanow isko wybór 
ców drugiej, a naw et trzeciej klasy, 
gdyż po R o s ja n ach  Żydzi tylko odnio­
są pew ną korzyść z nowego prawa.

— A jakże się przedstawia sytuacya 
poszczególnie w każdej gubernii?

— Najciem niejszą p o zy c ją  naszą na 
Litwie, jes t  gub. wileńska. Tu jes teśm y 
najliczniejsi, tu  je s t  największe na L i­
twie skupienie  ludności polskiej m iej­
skiej, w tej gubernii wreszcie lud na j­
bardziej cięży ku polskości. Na zeszłych 
t tż  wyborach do obu Izb, rezultaty 
były tu  najpomyślniejsze.

Bez żadnych kompromisów, bloków 
i układów, bez żadnej ag i ta c j i  naw et 
obsadziliśmy przy pierwszych wyboracli 
sześć miejsc, przy d ru g ic h — wszystkie 
siedem. Pocieszającym zwłaszcza obja­
wem byiy wybory z ku ry i  włościari 
skiej, której przedstawiciel bez żadne­
go nacisku, ani namowy, zajął w Izbie 
miejsce wśród posłów polskich i du 
końca był czynnym  członkiem zjedno­
czonych kół naszych.

Gdyby zastosowano w gub. wileń­
skiej now ą ustaw ę bez zm ian —rezultat, 
nie mógłby być wątpliwym. P o trak to ­
wano jed n ak  nas  na  równi z Króle­
stw em . Okrojono reprezentacyę naszą, 
oddając z góry dw a m iejsca R osjanom . 
Pozbawiono też W ilno osobnego posła. 
Zlewając na tom ias t  ludność m iejską 
gubernii w dwie kurye wyborcze—od­
dano im dw a miejsca. Ponieważ w 
pierwszej kuryi ruiejokiej, gazie f ig u ­
rują przeważnie właściciele n ierucho­
mości i przedsiębiorstw , większość mają 
Żydzi, — m an d a t  więc ten jes t  dla nas 
bezwzględnie stracony. W drugiej znów 
kuryi, w sk u tek  - n iew niesien ia  wielu 
prawyborców chrześcijan na  listy, Po 
iacy m ają  tylko slubą większość. Re­
zultat więc i tu  nie j e s t  pewny.

Pew nym i więc tylko są trzy m a n d a ­
ty: obowiązkowy włościański, obowiąz­
kowy ziem iański i wspólny. W naj­
lepszym więc razie Polacy obsadzą w 
gub. wileńskiej 3—4 miejsc włącznie 
z m anda tem  włościańskim.

— A w innych gubern iach  litewskich 
ja k  się rzecz przedstawia?

—  T am  są widoki o wiele jeszcze 
gorsze. W kowieńskiej, ponieważ po­
łączono kurye, w łościańska (przeważnie 
litewska) i miejskie (przeważnie ży­
dowskie) będą miały bezwzględną więk­
szość, m a n d a t  naw e t  ziem iański obu 
wiązkowy łatwo może wpaść w ręce 
litwoinanów czy l i i  wini żujących.

W  gub. grodzieńskiej ła two też m o­
żemy utracić m an d a t  ziem iański na 
rzecz Rosyanina.

W gub. witebskiej szanse nasze są 
jeszcze słabsze. Blok bowiem wło- 
ściańsko-żyduwski miałby znaczną prze 
wagę liczebną i przy zręeznem postę­
powaniu jedynie na obowiązkowy m a n ­
d a t  ziem iański liczyć byśm y mogli.

Cokolwiek lepszą wydaje się nam  sy- 
tflacya w gub. mińskiej i mohylowskiej, 
gdzie kurye ziem iańskie m ają  przewa­
gę nad pułąozonemi kuryaini: włościań­
ską  i miejską. Zwłaszcza w gub, m iń ­
skiej zdobyćbyśiuy mogli może ze trz j  
m andaty , jeśli me s tanie tem u  na za­
wadzie -polityka kom prom isów i nie­
wczesnych a darm ow ych ustępstw .

— Stosunki na  Rusi są niemniej zna­
ne, c iągnął dalej szanow ny poseł. Wno 
sząc jed n ak  z tabeli wyborczej, przy 
puszczam, że i tu  moglibyśmy dostać 
po jed n y m  m andacie  na  gubernię .

R easum ując wagę, sądzę, iż w  na j­
lepszym razie reprezen tacya nasza po­
selska z Litwy i Rusi dojść tylko m o ż e  
do liczby ostatn iego koła posłów pol­
skich z tych okolic, t. j. do liczby 12. 
P izy  niepom yślnym  zaś zbiegu oko­
liczności, k tóre trudno  przewidzieć, lub 
przy błędach i omyłkach w tak tyce  wy­
borczej, liczba ta jeszcze znacznie z re­
d u k o w an ą  być może.

Daleko więc stąd  do owych, w y m u ­
szonych w pewnych kołach, zastępów 
poselskich, k tó re  dopiero miały za inau­
gurow ać inną, now ą a skuteczną „tu 
tejszą" i „krajową" politykę zgody i 
ugody. Pam iętać  też trzeba, że przy 
tym  przypuszczalnym obrachunku, nie 
biorę w uw agę  niezmiernie ważnego, 
a nieobliczalnego cz y n n ik a— wtrącanie 
się adm in is tracy i,  której wpiyw na wy­
bory w bardzo szerokim  zakresie prze­
widuje ustaw a, ani t “ż podział na ku ­
rye narodowościowe, który również zdaje 
się powszechnie, w naszych gubern iach  
stosowany będzie.

—  T ak — dodał na  zakończenie b. po­
se ł—łudzić się nie m am y prawa, bo 
zawód i  rozczarowanie bywają ciężkie...

Proces studentów ruskich.
(Korespondencya własno „Dziennik,a 

Kijowskiego^.)
Wiedeń, 8 w rześnia 19071, 

Drugi i trzeci dzień rozpraw.

(A) Przedpołudnie dn ia  w torkow e­
go przedstawiało ten  sam  obraz, który 
oglądaliśm y na posiedzeniu poniedział- 
kowem. Przesłuchiw ano resztę o sk a r­
żonych. Winy się zapierali. Tam, 
gdzie się nie mogli w.yjuv.eć, składali 
winę na K ratta . Ten siedzi w „bez- 
p i .cznem  ukryciu" , mówiąc słowami 
waideloty.

O sta tn im  podsądnym  był d-r B aczyń­
ski. Wysłał depeszę w przeddzień na 
padu na un iw ersy te t ,  zaw iera jącą  sło­
wa „śmiało, towarzysze, naprzód!". T e­

raz zeznał, że to by ła  depesza g ra tu la ­
cyjna, zwykła u  Rusinów. Ale prze­
wodniczący miał dla podsądnego nie- 
spodziankę. W yciągnął d rugą  depeszę.
W niej d-r Baczyński zachęca! do m or­
du i pożogi. Młodzieniec strac ił  kon 
tenans. potem  oświadczył, że to był 
żart., ale zaraz przyznał, że k iepski żart.

Obrońcy nie stosu ją  tak tyki zręcznej. 
P rowokują sąd c iąg łym i a tak a m i na 
Polaków, i to oszczerczymi. Sędzio- 
wie-niemcy zapewne nie są  naszymi 
zapalonymi przyjaciółmi. Lecz z d ru ­
gie; s trony  nie m ogą pozwolić, by w 
sądzie lżono Polaków publicznie, pod­
czas g dy  niem a nikogo z urzędu, kto 
mógłby również swobodnie odpierać te 
k łam stw a. A dw okat  d-r Rode docze­
kał się tego, że jego postępowanie n a ­
zwał jirzewodni zący uicprzyzwoitem  
funanstandigj.

Sąd odrzm il żądanie obror.y, by we­
zwać szereg św iadków  ruskich , prze­
ważnie posłów i Iw ana F ranka .

Popołudniu zeznawali świadkowie 
polscy: trzej profesorowie un iw ersy te tu  
lwowskiego, znakomity p raw nik  d-r 
Till, wybitny ekonom ista  Ochenkowski 
i d-r Kruczkiewiez. D-r Till oświetlił 
stronę praw ną polskiego ch a rak te ru  u- 
czelni lwowskiej. W szyscy trzej na 
zapytanie d-ra W einfelda, k tóry  ich 
pouczy! o oskarżeniach młodzieży ru ­
skiej, zaprzeczyli, jakoby kiedykolwiek, 
którykolw iek profesor polski lży ł  Rusi­
nów albo im  dokuczał.

W ystąp ien ie  profesorów polskich zro­
biło na trybunale nadzwyczaj dodatnie  
wrażenie. A gdy profesorowie zaprze­
czyli, by k tó ryś  z profesorów mógł 
lżyć Rusinów, d-r W ach z uśm iechem  
szczerego zadowolenia na twarzy, mó­
wił: „Ależ wiedeiałem o tem, to n a tu ­
ralne, że taki postępek byłby n iem o­
żliwym".

Na posiedzeniu w torkow em  trybunał 
oglądał siekiery. U s tu d en ta  Rackiń- 
skiego znaleziono w chwili aresztow a­
nia kaste t  sprężynowy i sześć nabo­
jów. Tłoinaezył się na rozprawie, że 
naboje wziął do przechowania, a ka  
ste t  nosił zamiast laski.

Bardzo poważne i dodatn ie  wra- 
żenić sprawiło wystąpienie d-ra Wi- 
marza— w trzecim dniu rozpraw.

Sekre tarz  uniwersy t  tu i docen t p ra ­
wa polskiego. L a t  trzydzieści kflka. 
Tw arz bardzo mila, in te ligen tna , no­
sząca ślady przebytych cierpień. Ale ' 
też 011 pani główną ofiarą napaści r u ­
skiej. W dn. 23 stycznia s tudenci r u ­
scy zaatakowali go z tyłu, zranili w 
głowę i złamali palce prawej ręki. Bi­
lo go w obecności k ilkuset Rusinów. 
Żaden nie pospieszył m u  z pomocą, 
zasłonił go własną osobą młody s tu ­
den t  polski Semkowicz, ale uciekł, gdy 
mu zagrożono pobiciem.

D r  Winiarz zeznawał spokojnie, bez 
patosu  i bez przesady. Te ścisłe, ja sn e  
zeznania, wypowiadane doskonałą, wy- * 
kPdntuą niemczyzną, zrobiły wrażenie 
głębokie na sędziach, n a  publiczności, 
naw et na obrońcach, którzy zaprzes ta­
li wobec d-ra W iniarza sw ych  szykan. 
Tylko niektórzy podsądni uśm iechali 
się z radością  złośliwą. Co z tej m ło­
dzieży wyrośnie!

D-r W iniarz w drugiej części zeznań 
zbił oszczerstwo ruskie , j a k o b y  spro­
wokował Rusinów do napaści obelgą. 
Dalej wykazał, że profesorowie polscy 
zawsze obchodzili się z s tu d e n ta n r  r u ­
skim i grzecznie i nie drażnili ich uczuć 
narodowych, ani ich nie prześladowali. 
Wreszcie stwierdził, że liczba s tu d en ­
tów ruskich  świeckich na u n iw ersy te ­
cie lwowskim nie przenosi liezby pię 
ciuset, nie je s t  tedy tak wielką, jak to 
tw ierdzą obrońcy oskarżonych.

P rasa  w iedeńska  nie t rak tu je  o sk a r ­
żonych z wielką sym patya, bądżcobądź 
jednak zeznania świadków polskich 
sk raca  bardziej, niż zeznania Rusinów 
i napaści an typolsk ie  Rusinów S ta re ­
go nałogu niełatw o się jmzbyó!

Konferencya przedstawicieli 
rad starostów studenckich.

Konferencya przedstawicieli rad s t a ­
rostów i cen tra lnych  organów' s tu d e n ­
ckich w tych dn iach  zakończyła sw e 
obrady. W edług spraw ozdania „Rusi" > 
na zjazd stawiła się nieznaczna ilość 
przedstawicieli. Reprezentowane były: 
Petersburg , Moskwa, Kijów i Jarosłnwl.
Po skończonym  już zjeździe przybyli 
przedstawiciele C harkow a i Odesy.

Porządek dzienny obejmował spraw y 
następujące:

I. Referaty o ogolnej sy tuacyi w po­
szczególnych wyższych zakładach  n a u ­
kowych i spraw ozdaniach z działa lno­
ści rad  s ta ros tów  i cen tra ln y ch  o rg a ­
nów studenckich.

II. Obecna sy tuacya  w wyższych 
zakładach naukow'ych w związku z 
kw estyą  tak tyk i.

III. Spiaw'a zwołania wszechrosyj- 
skiego zjazdu studenckiego .

IV. Sp raw a  zorganizowania ogólno- 
s tndenckiego oiura in form acyjnego.

Ze sprawozdań o kw estyach  obję­
tych  l -y m  punktem  porządku dzienne­
go wyjaśniło  się, że w uniwersytecie  
mosKiewskim zatargi powstawały s k u t ­
kiem d ecy z j i  profesorów o ustanow ie­
niu kontroli przy w ejściu do u n iw e r­
sy te tu , zam knięcia  lokalu rad y  s t a ro ­
stów i trzykrotnego zjawienia się puli- V 
eyi w uniw ersytecie . * /

W Kijowskim uniw ersytecie  odby­
wały się ciągle zatargi z profesurą, z 
powodu tego, że profesorowie w ym ie­
nionego un iw ersy te tu  są  reakcy jn i,  jak 
nigdzie, i olieya w spraw y u n iw ersy ­
teckie nie mieszała się co prawda, 
lecz za to rek to r  i p rorek tor sam i pod­
jęli się funKcyi policyjnych: zebrania 
s tudenck ie  rozpędzane były przez pro­
rektora, rektor zaś n ie jednokrotn ie  g ro ­
ził wezwaniem policyi do un iw ersy te tu .

Ciekawe są  szczegóły wyboru prore­
ktora kijowskiego un iw ersy te tu .  Re­
ktor C y tow icz— październikowiec, p ro ­
fesura więc, uznając go za .czerw one  
go", celem ham ow ania j “go rozporzą­
dzeń w ybra ła  prorektora, należącego 
do Związku narodu rosyjskiego.

w  pe te rsbu rsk im  uniw ersy tecie  za­
targów z p rofesurą prawie nie było.
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W insty tuc ie  politechnicznym istniała 
komisya mieszana, złożona z 5 profe­
sorów i 5 siarostów.

W sprawie tak tyk i  opinie delegatów 
podzieliły się. Jed n i  proponowali nic 
przeryw ać działalności rau starostów 
i cen tra lnych  organów studenckich , 
ignoru jąc  zupełnie przepisy z dn ia  11 
lipca 1907 r., względem k tó rych  nale­
ży zaznaczyć pro test  swój jednodn io­
wym lub trzydniow ym  strajk iem . Inni 
delegaci domagali się leguliz,ucyi rad  s ta ­
rostów,korzystając z przepisów o organi- 
nizacyach studenckich, wydanych za 
czasów m in is te rs tw a  g en e ra ła  Wannow- 
skiego, a które dotychczas nie są  s k a ­
sowane. Ostatnia opinia zwyciężyła i 
konferencya większością głosów przy­
ję ła  rezolucyę. k tó ra  proponuje w w al­
ce o autonom ię „w ykorzystanie wszy­
s tk ich  środków legalnych, będących 
w posiadaniu s tudenck ich  in s ty tu cy i  
zaw odow ych4-.

W sprawie zwołania studenck iego  
zjazdu wszechrosyjskiego, po krótkiej 
dyskusyi, większością głosów zostma 
przyjęta rezolucya, uznająca, żs  w obec­
nej chwili ogólnostudencki zjazd może 
mieć znaczenie ii tylko, jako zjazd za 
wodowy, a tak i może m ieć zn<iczenie 
au to ry te tu  li tylko w tak im  razie, j e ­
żeli go poprzedzać będą prace przygo- 
towawcze na miejscach, co w ym aga 
całego szeregu  w arunków , k tórych 
b rakuje w chudli obecnej, wobec tego 
zwołanie ogólnostudeiickiego zjazdu 
zawodowego kom ereneya  uznała za 
przedwczesne. Zwołanie zjazdu odłożo­
no do pomyślniejszego czasu.

W końcu  postanowiono zorganizo­
wać ogólnostodenckie Biuro in fo rm a­
cyjne, do którego będą nadsyłane in- 
formacye ze wszystkich wyższych za­
kładów naukow ych.

Z życia rosyjskiego.

Grupa lewych członków centrum Rady 
państwa postanowiła, jaw donosi „Tow.“, 
na  m ającym  odbyć się zjeździć partyi, 
dom agać się ogłoszenia wyraźnego pro­
g ra m u  w kwestyi agrarnej. Na odbytej w 
tych  dniach naradzie niektórych człon­
ków party i postanowiono kategorycznie 
wypowiedzieć się przeciw przym usow e­
mu wywłaszczeniu w jaKiejbądz fo r­
mie. D la uregulowania kwestyi a g ra r ­
nej, zaostrzającej się głównie s k u 4kiem 
nag rom adzen ia  wielkich przestrzeni w 
jed n y ch  rękach , zaproponowano przed­
łożyć zjazdowi p ro jek t postępowego po­
d a tk u  dochodowego lia własność z iem ­
ską, przyczem zaznaczono, że zasada 
ta  winna mieć na  w iaoku  zachowanie 
gospodarstw , zajm ujących się przygo­
tow yw aniem  produktów  ro lnych  :ia 
w ielką skalę, i dlatego normę m ini­
m alnego w ładan ia  ziemią, niepodlega- 
ją c ą  opodatkowaniu , należy ustanowić 
w takich  rozmiarach, ażeby tak ie go ­
spodarstwa mogły istnieć. Propozycya 
postępowego poda tau  dochodowego 
ziemi, chociaż spotkała  się z uznaniem, 
lecz wywołała obawę, że przeciw nie­
mu wystąpią polscy członkowie Rady 
państw a. W szyscy  Polacy zapewne 
w stąp ią do g rupy  „lew icy44 cen trum , 
wobec tego ostateczne rozstrzygnięcie 
kw estyi powyższej zostało odłożone do 
wspólnej narady  wraz z polską g rupą  
członków R ady państwa.

Zebranie gubernialnych marszałków 
szlachty. Jednocześnie  ze zjazdem 
ziem skim  otwiera się w Moskwie ze­
b ran ie  gubern ia lnych  marszałów szla­
chty, n a  k tó rem  om aw iane będą: 1)
udziel szlachty w zbliżającej się k am
pa ni i wyborczej i 2) zadania i obowiąz­
ki szlac.hty w życiu politycznem i dzia­
łalności kra ju . Zehranie odbyw ać się 
będzie przy drzwiach zam kniętych. 
Przedstawiciele prasy nie będą w pu­
szczani; w szystk ie  protokóły i uchwały 
zjazdu przechowywane będą w g łębo­
kiej tajemnicy.

„Górodzeniowcy41. P lenarne  zgrom a 
dzenie partyi odrodzenia pokuiowego 
naznaczone na  d. 29 sierpnia, odbędzie 
się w m ieszkan iu  p. Rabuszyńskiego 
w Moskwie. Posiedzenie to, jak  dono­
szą p ism a petersbursk ie ,  będzie niejako 
likwidacyjne, w  ostatn ich  bowiem cza­
sach wyjaśniło się aż nadto  dobrze, że 
żadnej roli samodzielnej w kam panii 
wyborczej p a r ty a  ta odegrać  nie bę­
dzie w stanie.

Zaprzeczenie. Niektóre p ism a sto łe­
czne podały wiadomość, że Synod w y­
dał okólnik, zabraniający duchow nym  
praw osław nym  w ygłaszania k azań  na 
tem a ty  społeczno-polityczne. Biuro in ­
fo rm acy jne  oświadcza sk u tk iem  tego, 
że w szystkie  te w iadom ości pozbawio­
ne są  wszelkiej podstaw y i że Synod 
żadnego  okólnika nie wydawał.

Zjazd ziemski. Do Moskwy zaczyna­
ją  się już zjeżdżać uczestn icy  zjazdu 
ziemców. k tóry  otwiera się w d n iu  25 
b. m. Biuro zjazdu z prezesem panem  
Rodzianko na czele jes t  już  w komplecie. 
P . Rodzianko będzie przewodniczył i 
na  d rug im  zjeżdzie, k tóry uważamy za 
daiszy ciąg pierwszego. 97 członków 
l-go  zjazdu nadesła ło  wiadomość, że 
p rzy jadą  do Moskwy i teraz, 27-iu zaś 
zawiadomiło biuro, że przyjechać nie 
m ogą. Zjazd przedew szystkiem  opra­
cowywać będzie spraw ę drobnej jedno­
s tk i  ziemskiej. Oprócz tego h rab ia  
8 warów odczyta re fe ra t  o ogólnych 
sp raw ach  ziemskich.

żyła do zatw ierdzenia ministrowi h a n ­
dlu i przemysłu, Kiłosolbwowi. Ten 
ostatni dość długo nie mógł zdecydo­
wać się na zatw ierdzenie K ow alew skie­
go mocą własnej władzy, a ostatecznie 
przedłożył tę  kw estyę radzie m inistrów . 
Tutaj w ynik ła  rozbieżność zdań, i w 
końcu nieznaczną większością głosu w 
zapadła uchw ała o zatw ierdzeniu  Ko­
walewskiego.

„Nieprzejednani14. Zarówno w Mo­
skwie, jak  wr Petersburgu  wśród człon­
ków Związku n a ro d u  rosyjskiego za­
panował roźdzwięk, sku tk iem  k tó rego  
utworzyła się nowa partya. Na* czele 
jej s taną ł sekretarz  jednego z oddzia­
łów Związku, Aleksandrów1, k tóry n a ­
był pewnej sławy przez dw ukro tne  a- 
resztowanie w sprawie zabójstwa G. 
Jołłosa. Nowa par tya  nosi nazwę „pa r­
tyi n ieprzejednanych44, pierwsze m ie j­
sce w je j  program ie zajmuje czynna 
w alka z rewolucyą, następnie wszyscy 
członkowie partyi w inni dać p iśm ien­
ne zobowiązanie, że nigdy, w żadnym  
w ypadku nie zwrócą się ani do adw o­
katów. ani do lekarzy, aptekarzy, h a n ­
dlowców i wogóle innych osób, n a le ­
żących do party i lewicy, przyczem 
„lew ica44 zaczyna się już od Związku 
17 października.

Żywa maszyna piekielna. W krótce 
sąd wojenno-okręgowy rozpoznawać bę­
dzie spraw ę grupy  terorystów -m aksy- 
malistów, oskarżonych, między innem i 
o uplanow anie wysadzenia w powie­
trze petersburskiego wydziału ochrony. 
Wobec tego, iż prawie niepodobna do ­
stać  się do wydziału ochrony osobom 
posfronnym, tembardziej zaś /. przy­
rządem  wybuchowym , lub rzucić /.ze­
wnątrz bombę, w ten sposób, aby u- 
cierpieli urzędnicy ochrony, teroryśei, 
jak  donosi „Now. W re m ia 44, wymyślili 
plan nadzwyczajny. Jeden  z terory- 
stów. należących do grupy  powinien 
był przeistoczyć się w żywy chodzący 
skład m atery i wybuchowych. W" tym 
celu terorysta ,  który podjął się wysa 
dzenia w powietrze wydziału  ochrony, 
powinien był obłożyć się dość g rubą  
w arstw ą waty n i t ro -g l ice ry .o w e j,  wło­
żyć na  w ierzch m u n d u r  oficera żan- 
darmeryi, pod watowany takąż  watą, w 
kieszeniach zaś i wszędzie, gdzie się 
da, powinien mieć dynam it  i m ałą  
kieszonkową bateryę e lek tryczną z 
przewodnikami, połączonymi z n itro ­
gliceryną, oraz inne m aterye w ybu­
chowe. Gdyby przeistoczony w fen 
sposób w maszynę wybuchow ą te ro ry ­
s ta  dostał się do wydziału ochrony, 
dość byłoby m u połączyć przewodniki 
bateryi e lektrycznej i wysadzić w po­
wietrze siebie i w szystk ich  obec­
nych. Plan ten  nie został wprowadzo­
ny w czyn li ty lko z powodu areszto­
w ania zawczasu wszystkich członków 
organizacyi. terorystycznej.  Uniform 
oficera żandarm ery i,  w połowie już 
prawie wykończony, odebrano od pe­
wnego kraw ca w7 P e te rsb u rg u  i do łą­
czono go do dowodów rzeczowych.

Gł os  wol ny.
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkie;, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 

nasz obchodzących, jest wolną 
arena dla ulośzenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii Itcd a k cya .

F-olityka „Piroga44.

Generałowi Stestlowi —  ja k  donosi 
„ T o w —wzbronione zostało drukow anie  
jak ichkolw iek  pam ię tn ików  w sprawie 
poddania się P o r tu  A rtu ra , oraz pro­
wadzenie in terw iew ów  w tej kw esty i 
z koresponden tam i gazet.

Zatwierdzenie M. Kowalewskiego na 
profesora politechniki petersburskiej. 
W edług  in fo rm acy i „Rieczi" Maksym 
Kowalewskij za tw ierdzony został na 
s tan o w isk u  zwyczajnego profesora poli­
techn ik i petersburskiej. N ad er  chara- 
k te ry s ty czn em  jes t ,  iż zatwierdzenie 
M. Kowalewskiego wzbudzało poważne 
wątpliw ości w sferach  rządzących  i 
om al nie upadło.

Rada profesorów postanowiła  wybrać 
na stanow isko  zw yczajnego p rofesora 
po litechnik i pe tersbursk ie j  M. K owa­
lewskiego i swe postanowienie przedło­

narodowuść naszą wyssaliśmy z m le ­
kiem m atk i,  z przeszłu tysiącletniej hi- 
storyi i k u ltu ry ,  z d u m ą możemy 
tu podkreślić, pomnąc. ż.e n aw et 
w chwilach najwyższego upadku, duch 
narodowy stworzył K onsiy tucye  ą-ga  
maja i Komisyę Edukacy jną" .

Ślicznie wypowiedziane lu zdanie po­
winno być drogow skazem  naszej poli­
tyk i n a  kresach  i zpewnością nim bę 
dzie k ieuyś, gdy ogól uświadom i się 
„co czyn ie l  m u  wypada, gdy  go do 
głębi przeniknie to obrzydzenie wzglę­
dem narzuconego m u kierunku, g d y  
glos protestu  nie będzie oderwanym 
„w olnym  g łosem 11 w ,,Dzienni­
k u 44, lecz powszecznym wyrazem n a ­
szego społeczeństwa, g d y  pomysłowy 
XZ. dzielący nasz g a tu n ek  n a  m y ś lą ­
cych i nie m yślących, nie oaw aży się 
zaliczać do tej os tatn iej kategoryi k ie­
ru jących  się „uczuciam i44 patryotyczne- 
mi, a do pierwszej — siebie — jako  im 
nie podlegającego, g d y  opinia publicz­
na z m artw ych  powstanie z tego le­
targu , w jaki j ą  zahypnotyzował w y­
paczony duch  ugody , g d y  zerwie nało­
żony przezeń kaganiec, by zawołać 
słowami p. J . L.: „z  duszy  i serca j e ­
stem  Polak iem 4[  .

Ale n im  to nastąpi, przed roz trząsa­
niem w arunków  naszej działalności na 
szerszej arenie, czyli w Dum ie pań­
stwowej, postarajmy się umożliwić ową 
działalność w dom u u siebie, po po­
wiatach, przez przygotowanie i wyłonie­
nie tak ich  kan d y d a tu r ,  k tóre, zam ias t  
przynieść u jm ę dla im ienia  polskiego, 
przyniosłyby mu pożytek i zaszczyt.

A ową pracę u  podstaw  należy za­
cząć ab ovo, bośmy ją źle dotychczas 
prowadzili, należy _ ją zacząć od św ia­
domego celu, z g rupow an ia  jednostek  
szczerze narodowych, nie już  w myśli 
przedstawicielstw a do 3 Dumy, gdyż 
to uw ażam  za stracone, lecz dalej w 
przyszłość m yś lą  sięgając, lem  zabez­
pieczając to nas tępne  przedstawiciel­
stwo od gw ałtów , popełnianych we 
w łasnem  naszem łonie przez czci­
cieli i wyznawców poliiyiii egoizmu, 
sobkowstwa, stanowości, kastowości, 
in te re su  n ia teryalnego  jednostki,  je- 
dnem  słowem  przez politykę piroga, 
j a k a  się obecr.ie z takiem  powodzeniem 
prowadzi, a wtedy dopiero będziemy 
dojrzali do wyłonienia z pośród nas  
tak ich  ]>rzedstawicieli, jak ich  p ragn ie  
widzieć p. Lipkowski, a wraz z nim 
całe społeczeństwo, n ie ty lko de nomi- 
ne polskie na Rusi i wtedy tacy  przed­
stawiciele , wierzę, że zwyciężą, gdyż, 
jak  to szanow ny  au to r  tak  słusznie 
wypowiedział: „w  polityce ten ty lko
zwycięża, kto wie, czego chce, a umie 
żądać14.

Zetce.

Z życia prowincyi.
Korzec, fCobjthsIciej gub.

Unia 181V III 1007 r.

„Kijewlanin44, k tórem u, począwszy od 
jego 197-go n u m eru ,  mimowolnie p rz y ­
padło w udziale stanowisko organu  
partyi naszych W ygodowców, je d n o ­
cząc swój potężny bas o dziwnie h a r ­
m onijnym  tonie z dy sk an tem  panów 
Łychow skiego i Tyszkiewicza w „Kre 
sa c h 44 oraz N. Z. w „Słowie44, aposto­
łuje nam  w dalszym ciągu konieczność 
narodowego ndszczepieństwa za ceno, 
ty m  razem, nie Targow icy już, ani 
naw et biblijnej misy soczewicy — lecz 
zw ykłego piroga— chw ali odbyty w Ki­
jow ie  zjazd przedstawicieli najwybit­
niejszych polskich rodzin arystokra­
tycznych , k tó ry  doszedł do przekona­
nia, że przejawiające się wśród nasze­
go polskiego społeczeństwa polskie p rą ­
dy grożą „majątkowo zabezpie­
czonej jego części4* dużemi n ieprzy jem ­
nościami, oraz cieszy się, prawdopodo­
bnie wraz z nimi, iż, „zaczadzenie au ­
tonom iczne zaczyna się rozpraszać 
wśród najlepszej i najlepiej wychowa­
nej politycznie części społeczeństwa 
polskiego44. A więc, da liegt der Hund  
begraben, i nasi  W ygodow cy. gwoli 
wprowadzenia do górnego  Olympu w y­
borczego z pośród zm ajoryzowanych 
powiatowców — sw ych popleczników— 
w ytaczają  znów największe swe oblę- 
żnicze działo— straszak a  ag ra rnego— by 
w im ię egoistycznie kastow ego hasła  
wyciągać zupełnie tym  razem  otwarcie, 
aby  nie powiedzieć bezczelnie, „bratnie 
dłonie do uczciwych R osyan44... z „Ki- 
jew lan in a44, gotuwi, bodaj z n im  do 
współki, zaprzedać naszą przyszłość n a ­
rodową za cenę usunięcia  raz na  zaw­
sze widma, wywłaszczeniowego.

T ak  się przedstaw ia  w swej nagości 
nieskom plikow ana osnowa naszej poli­
tyki wyborczej, polityki piroga, Której 
osta tn im  wyrazem jest  wypracowanie 
dla Podola abso lu tystycznego  p ro g ra ­
mu wyborczego.

Po św ietn ie  nap isanym  w NN-ch 175 
i 177 „D z ie n n ik a 1 ar tykule  pana J a n a  
Lipkowskiego „Co czynić?4!, zacny  swój 
głos opierającego n a  danych  zupełnie 
rzeczowych, a tak  jasno  określającego 
paradoksalny herm afrody tyzm  prowo­
dyrów  naszej sekty  wygodowej, s tw a ­
rzających gwoli zamydleniu ócz ogółu, 
Pnlako-Rusinów, Polako Litwinów. Po- 
lako - Białorusinów i Bóg wie jakich 
jeszcze pokurczów wygodowej wyobra 
źni, pj tanie „co czynić?44 zdawałoby 
się zupełnie zbytecznem, przeświadcze­
nie albowiem, „co należy czynić4*, po­
winno bez żadnego mozolnie opraco­
wanego program u, serce każdego Po­
laka ożywiać.

Pan  Lipkowski słusznie twierdzi: J e ­
s teśm y  i pozostaniemy Polakami, je ­
s teśm y  nimi z u ro d zen ia  i z serca,

g a tu n k i

Zuarzyło mi się być w m iasteczku  
Horodnicy, odlegiem o w iorst k i lk an a­
ście od Korca, a przed ła ty  s tanow ią­
cym nierozdzielną część fortuny kore­
ckiej. Malownicza miejscowość Horo­
dnicy, rozrzuconej na  b rzegu  Słulrzy, 
zw raca n a  siebie powszechną uwagę. 
Nierozdzielnytn węzłem połączone są  z 
tą  m ieściną wspólne w spom nienia prze­
szłości Korca i św ie tne  czasy głośnych 
ceram icznych fab ry k  Korca i Horodni­
cy. Postanowiłem, więc skreślić  tych 
słów parę jako  wspomnienie przeszło­
ści.

Do 1797 ro k u  fa jans razem  z porce­
laną wyrabiał się w Korcu; po spale­
niu się fabryki koreckiej w tym że roku 
książę Józef Czartoryski stolnik, W . Ks. 
Lit., a właściciel Korca, założył fabrykę 
fa jansu  w Horodnicy: powodem do te ­
go posłużyła ta okoliczność, że Dlizko 
Korca brakło  odpowiedniej do fajansu 
g l in y — przeto ks. Czartoryski, odbudo­
wawszy spaloną korecką fab ry k ę  prze­
znaczył takow ą li tylko do wyrobu 
porcelany, wyroby zaś fajansowe i ka­
m iennych  naczyń przeniósł do Horo­
dnicy.

Glinę do wyrobów porcelany brano 
ze wsi Dąbrówki jdziś w łasność hr. 
J, Potockiego). Pod Horodnicą zaś we 
wsi Perew eźni znalazły się potrzebne 
pokłady szpatu  polnego i kw arcu, iak 
również g l in k a  fa jansowa (kaolin) z 
dom ieszką ru d y  żelaznej, k tóra glince 
tej nie daje mlecznej białości potrze­
bnej dla porcelany, ale za to przedsta­
wia w yborny  m aterya ł  dla fajansu. 
G linka zaś z D ąbrów ki by ła  n iezró­
w naną dla porcelany. Obie te fabryki 
stanowiły jednolitą, że się tak  wyrażę, 
całość; w koreckiej techniczną częścią 
kierował F rancuz  Petion, w horodni-' 
ckiej włościanin ks. Czartoryskiego 
M amczurowski (właściciel Mamczur). 
W  Handlu fajans horodnicki nosił n a ­
zwę koreckiego. Obie te fabryki, w 
czasie, o k tó ry m  się mówi, głośno s ły ­
nęły niety lko w kra ju , ale daleko po 
za obrębem  takowego. Porcelana ko­
recka odznaczała się delikatnością  w y­
robu, estetycznością  m alowidła, g a tu n ­
kiem  m asy, dźwiękiem czystym i cien- 
kością m ate ry a łu  W  tym  to właśnie 
czasie porcelana korecka poraź pierw­
szy została umieszczoną w muzeum 
ceram icznem  w Sevres. (Parę dzie­
sią tków  la t  tem u  pan i  M arya D e m ­
bowska ofiarowała d la  m uzeum  p a ry ­
skiego kilka  wspania łych o k azó ^  por­
celany koreckiej).

M amczurowski nie posiadał zupełnie 
wiadomości teoretycznych, m im o to w y­
doskonalił fa jans uorodnicki i wszyst­
ko to bez a.ializ chemicznych, a spo­
sobam i prak tycznym i, li tylko jem u 
znanemi i postawił to swoje dzieło tak 
wysoko, że do osta tn iego  up ad k u  fa ­
b ryki używ ano jego  kompozycyi m a­
sy ł:ajansowei i glazury.

I rzeczywiście był to genialny  czło­
wiek w sw ym  zawodzie, szalonej pre. 
cy i w ytrwałości,  sprytu , praktyczno- 
ści i w łasnego in s ty k tu  pomysłowego. 
D w a  rodzaje mozaiki: jedna—jednoko­
lorowa. d ru g a  —  w  dwóch lub trzech 
kolorach, pom ysłu Mamczurowskiego, 
były sekretem  i własnośeią Ii tylko

horodnickiej labryki.  Oba te 
mozaiki różniły się ko m p o zy c ją  masy, 
a szczegół'iwą własność miały tę, że 
do farbowania nieużywały się farby 
metalowe, lecz m ięszanina różnych 
glin. Próbki jeg o  sztuki samodzielnej 
i n iezrównanego naśladow nic tw a zgo­
rzały w J 802 roku  wraz z magazynem 
fabiycznym. Najświetniejsze czasy o- 
bu fabryk trw ały  do l S10 r., w k tó ­
rym to zmarł ks. J .  Czartoryski, a fo r­
tuną jego  podzieliły się córki. F ab ry ­
ki z podziału zostały wykluczone. T e ­
raz rozpoczyna się upadek  obu fabryk  
i tak  t rw a  do r. 1831 t. j . do śmierci 
hr. Potockiej z dom u Czartoryskiej. 
W czasie wspólnego w ładan ia  sukce­
sorów ks. Czartoryskich fabryka kore­
cka m iała  znak daw ny — opatrzność i 
nadpis polski Korzec, koloru złotego, 
czerwonego i czarnego—zależało to oci 
g a tu n k u  porcelany. Horodnicki znak 
byia książęca m itra  i początko­
we litery nazwisk pięciu córce: P  (oto 
cka), S (anguszkowa), P  (otocka), L (u  
bomirska), R (zyszozewska). (Trafiają 
się okazy horodnickich w yrobow  ze 
znakami: m itra, w  dole nadpis Horo- 
dnica, a pod niem lite ra  „M.“. Po 
w ypadkach  1831 roku, Korzec prze 
szedł do rządu. F abryk i obie stanęły. 
Korecka została rozebraną i zginęła raz 
na zawsze bez śladu, n a  jej miejscu 
dziś sto ją  enałupy mieszczan i ich 
ogrody. B udynki i narzędzia horodni 
ckiej fabryki nabyła właścicielka Ho­
rodnicy księżna T eresa  L ubom irska  — 
jej m arzen iem  było przywrócić do da­
wnej świetności fao ry k ę  horodnicką. 
Mamczurowski, daw ny  kierow nik  nie 
żył, miejsce jego zajął syn — żaden 
technik, jak  również i człowiek. Doszło 
do tego, że księżna poniosła ogrom ne 
s tra ty ,  a fab ry k a  coraz więcej u p ad a ­
ła. W 1842 r. fab ry k a  została wy­
dzierżawioną. Po sześciu latach dzier­
żaw y— posesor wyszedł z ład n y m  fun­
duszem, a następca jego zaczął w yra­
biać już i porcelanę. Wyroby jed n ak  
i teraz nie odznaczały się ani gustem , 
ani dobrocią m ateryałów . W  1856 r. 
dobra horodnickie  nabył p. W. Kuli­
kowski, k tó ry  objął łab ry k ę  n a  siebie. 
Wyroby stopniowo zaczęły się u lep­
szać—w yrabiano naw et rzeczy zbytko­
wne. VV 1862 r. pożar zniszczył fa ­
brykę i choć takow ą zbudowano, wy 
padk,. k tóre  w tym czasie nawiedziły 
nasz kraj, bardzo ujem nie  wpłynęły na 
rozwój przem ysłu—porcelanę zaprzesta­
no wyrabiać, a fabryka oddana  została 
Żydom w dzierżawę. Nowi dzierżaw­
cy więcej zwracali uw agę na ilość wy­
robów, aniżeli jakość  takow ych i cho­
ciaż kom pozycya m asy  została ta  s a ­
ma, zewnętrzny wygląd był niegusto- 
wny, malowanie złe i wogóle cała ro ­
bota toporna. Z biegiem  czasu Horo- 
dnica przeszła w ręce p. B ossego , 
dziś właścicielem je s t  p. Giżycki, fa­
b ryka  zaś j e s t  w łasnością kupca  Zuś- 
mana, a wyroby jej ju ż  li ty lko  por­
celanowe, chociaż nie są  tak  świetne, 
ak dawne, są  je d n a k  dość gustow ne 

m ają  zbyt nietylko w kra ju , lecz idą 
za granicę.

Wołyniak

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i  o d  k o re sp o n d m tó tc .)

—  Pożar w majątku hr. Władysława 
Branickiego. W asyJkowski sp raw nik  po 
wiatowy zawiadomił wczoraj g u b e rn a ­
tora kijowskiego, że we wsi Czupurze, 
d i  w a lk  U hr. B ranickiego, wybucnł po ­

żar, k tóry  zniszczył stodołę, oraz znaj­
dujące się w niej zboże i narzędzia go­
spodarcze. S tra ty  wynoszą 21.735 rb.

W  tych  dniach również był pożar 
w Truszkach , m ają tku  h rab iny  M. Bra- 
nickiej. Straty dotychczas nie są  obli­
czone?

Banda rozbójnicza Zwinogródzk: 
sp raw nik  powiatowy doniósł g u b ern a ­
torowi, że w lesie Mokro-Kalm orskim 
na k an to r  kupców drzew a Czarnobyi- 
skiego i Bialika, napadło 15-tu uzbro 
onych bandytów. Zabrawszy kasyero 

vvi D łuhanow i 850 rb . i u rzędnikow i 
Płaksiwem u 603 rb., rabusie  uciekli. 
Śledztwo wykazało, że w napadzie hra- 
i udział włościanie wsi Nowej Budy 

ijpow. kaniowskiego) M. Daniiczenko, 
Charczenko, Słobodianik, S. i M. Kii 
mienkowie J. i I. Gołębiowscy. W szy­
stk ich  w ym ienionych  aresztowano i 
władze sądowe wdrożyły energ iczne 
Śledztwo.

Z pow. Boti opeklogt donos: <H»d&> ) o- 
płakanyin stanic panujących tam warunków zdro­
wotnych. Kom itet ziem ski ma na walkę z chole­
rą zaledw ie 217 rubli. Rzecz oczywjstu. że kwo 

tej me wystarczy na oar_k i na sanitaryuszy

skutkiem podpalenia. Zgorzało k ilka budynków  
słom a i zboże' ?a 10,000 rb W szystko było ubez­
pieczone. M ajątek U-u należy do generała Ba- 
sKakowa, ale j e *  wydzierżawiony przez P o ­
laka.

1 Sokola, pow. kam ieuieckicąo. donoszą o 
niebywałej duiychczas ilości kradzioży. Niem a  
nocy, aby nic skradziono choć paru kop zboża. 
Kradną za u wszystkich: u w łaściciela, u popa, 
u sw iic h  sąsiadów* nawet. 7. początku pop pró­
bował /. ambony wyperswadować ludowi kradzie­
że. nie w ielo  ;o wszukze pomagało. Chłopi naj- 
otwarriej oświadczają, że, ponieważ nrod aj nie 
dopisał, zboża brak, w ięc będą kradli. To cię 
zabi ją—mów i pop jednem u z włościan. To niech  
zabiją brzmi odpowiedź, n ie w ielka bieda. I ta k  
przyjdzie ginąć z głodu. A może nie zabiją a 
wezmą do w ięzien ia, lo przynajmniej przeżyję 
na koszt skarbowy.

O niczem innem nie mówi się  prawie w So- 
knłu. jak o ziemi i ipnna -łu . 0  przesiedlaniu  
się  włościan —zdaniem cR ady»— nie chcą nawet 
słyszeć! N iech się  przenosz„ ci, którzy nie ma­
ją  ziem i pańskiej odpowiadają z w y k lo  -my tu 
zostaniem y. W ieś Sokół oddawna podzielona jest  
na dwie części clletm ańszczyziitp  i 'Pańszczy­
znę*. Przedtem obydwie części dzierżaw iły wspól­
nie’ ziem ię od p. W itwickiegn, m ieszkającego na 
«Pańszczy*żnie», obecnie wszakże la ostatnia nie 
dopuszcza zupełnie dieim ańszczyzny* do pola. 
W ywołuje to oczyw iście wzajemną nienawiść i 
ciągłe bójki, które często bardzo krwawo się 
kończą.

—  Z  Bałty donoszą do <rPodo!ii», że przybyli 
tam reprezentanci m oskiewskiego T-wa walki z 
pożarami i wzajemnych ubezpieczeń. Zamierzają 
oni stworzać w Bab ie lilię Towarzystwa.

—  Słobódka-Rychtecka (pow. kamień ). Dnia 
15 b. m. odb \ł się  odpust w cerkwi prawosławnej. 
W  dniu odpustu bójki między włościanam i są 
rzeczą zwykłą. Teraz sedna/ miała m iejsce bójka 
pomiędzy włościanami a strażnikami. W łościanie  
oddawna ostrzyli zęby na strażników za te, że 
ci ostatni bronią całości obyw atelskich posiewów . 
I oto w dniu odpusiu — jak douosi «Podolia»— 
parobcy w iejscy rozpoczęli zmyśloną bijatykę po­
między sobą. Strażnicy w liczbie dwóch wmie 
szali się  w tłum parobków, aby rozbronić biją­
cych się. W tedy wszyscy wspólnemi siłami rzu­
cili się na strażników. Strażnicy wycofali się  z 
tłumu, a le kiedy w dalszym  ciągu walki jedue- 
mu z nich uszkodzouo kamieniem szczękę, stra­
żnicy wzięli nogi za pas i zaczęli uciekać w kie­
runku wsi Rychły. B lizko czterecbset parobków  
zaczęło gonić strażników7. W drodze jednak spo­
tkano energicznego chłopa, który, wziąwszy w o 
bronę strażników, łatwo dał sobie radę za pomocą 
drąga z pijanym tłumem Dwóch parobków za 
aresztowano, jeden z nich pochodzi ze wsi Rych- 
ty. D alsze śledztwo w lok u.

— Z Radzłwliowa donosi korespondent cW iest. 
Wo).» o coraz bardziej zwiększającej się ilości 
kradzieży i rozbojów. W szyscy mieszkańcy są w 
takim strachu, że nikt prawie nie odważa się  
wychodzić na ulicę po godz. 9 -ej wieczorom. 
Dziwnem to się  wydaje, zwłaszcza, że ilość po- 
lir.yi została znacznie zwiększoną i w łaściciele  
domów najmują specyalnych stróżów nocnych. 
N ależy przypuszcz <6, że zuchwałym tym napa­
dom ogromną pomoc okazują w iecznie panujące 
w m ieście ciem ności. A czkolwiek miasto rok ro­
cznie asygnuje 1,500 rb. na oświeLlenię ulic, po­
grążone są one w takim ciągłym mroku, że w ie ­
le kradzieży przechodzi zupełnie niepostrzeże­
nie.

— 2  pow. ażarokonsłantynowskiepo donoszą 
do cW iest. vYoł.» o napadzie na Uota-zewskiego, 
popa we wsi Holuukacn. W nocy 13 L. m. syn 
O., nocujący w budynku szkolnym , obudzo>s*z\ 
się, zobaczył w okuie jakiegoś chłopa. Gdy ten 
na zapylanie czego chce nie odpowiedział i u- 
ciekł w stronę domu O staszewskiego, chłopczyk 
obudził psalm istę M ilasiew icza. Obaj nbrali się , 
zabrali po drodze starostę cerkiew uego i stróża 
i udali s ię  we cztorech oo domu duchownego. 
Okazało się , że dwaj rabusie rozgospodarowali 
się  tu na dobre. Zobaczywszy przybyłych, jeden  
uciekł, drugiego przewrócił Milnsićw’isż. Wtedy 
rahuś wyciąguął kindzał i uderzył nim w bok 
M ilasiewicza. Później zadawszy kilka ran jed n e­
mu chłonu i drugiemu rozpruwszy b. mcii, roz­
bójnik uciekł. Następnego dnia prysiaw Otokin 
polecił strażnikom otoczyć sąsiedni las i po d łuż­
szych poszukiwaniach schwytano dwóch przestęp 
ców. Jeden  z nich zwany tK asjanczykiem s, miej­
scowy włościauiu holuński, je st  znanym i zaw o­
dowym rabusiem. Był om juz raz zesłany i n ie ­
dawno powrócił z S y te r /i .

-  W sprawie?napadu na tom rogatkowy w Rei 
Uriaduik 5-go stanu, pow. żytom., wybadał w ło­
ścianina ws. Piatynorki, K azim ierza B ilockicgo, 
który złożył następujące zćzuanta:

W jednej z piwiarń Berdyczowa trzech przy­
zwoicie ubranych męzczyzu umówiło się  z nim 
o dow iezienie ich do wsi Ilryszkowiec. Gdy1 przy­
jechali do rzeczonej m iejscowości, nieznajomi ka­
zali P ileckiem u jechać aalej. W pobliżu rogatek 
rejańskich spotkali uandlarzy koni, na których 
na razie uieznajomi chcieli się  rzucić, aio pó 
żniej zamiarn zaniechali. Zbliżywszy się  do ro­
gatek, dwaj nieznajomi w ysiedli z bryczki i uda­
li się  do lasu , trżeci pozostał z B —kim. Z la-u 
roziegly się wystrzały, skierowywane, jak się  3. 
zdawało, w okna biura rogatkowego domu. Po 
kilku chwilach niezuąjomi znów wsiedli do bry­
czki i kazali ruszać dalej. W urorzyssu «Ma- 
cliiyu* jeden z nieznajomych wziął kilka kani i 
wyruszył j. nimi niewiadomo dokąd. Drugi wy­
siadł przed H m ffJ, trzeciego zaś B ileck i uo- 
wiózł do uroczyska «Łvse Górys i tu otrzymał 
za rapłatę wóz arew sosnowych, imu pods.aw ie 
owych zeznań uriadnig wyruszył do cł.ysych  
Gór* i tu dow iedział s ię , że nieznajomym, który 
dał b —mu drzewo, był włościanin Makar Lizu- 
now.

tv
Szpital jest mały, przytnm w szystkie szpitale w 
powiecie są tak olizko siebie położone, że pozo­
stała, a większa część pow iatr jesf pozbawiona 
możności korzystania z nich, jak również z po­
mocy lekarskiej.

Śmita. «Kii. W iesti* donoszą o bezustan­
nych zabójstwach i rabunkach. W  tych dniach 
zabito i ograbiono murarza, powracającego ze 
im iły  do Moszny. Z łoczyńca zauważył na rynku, 
ze oiiara jego ma kilka ruhli, urządził w ięc nan 
za miastem zasadzkę i rzucił się  z nożem na 
murarza, któr.-go ciało okazało się  później po' 
dziurawione juk rzeszoto. T ego samego dniu 3 en 
włościan wtargnęło przez wyłam ane okno do 
mieszkania Auny Grigorjewej i zaządało od niej 
wydania pieniędzy, pn/.yuiesior.ych przez jej syna 
kowala. N a szczęście nadbiegł syn, który .erzy 
kami zwabił sąsiadów i ci odbili napad W dr 
18 b. m. okradziono m iejscowego sędziego poko­
ju, m ieszkającego przy jednej z nąjłndniejszych 
ulic.

—  Przybycie «chodaków>. Grodzieńska powia­
towa kom isya rolna delegow ała do gub. w ołyń­
skiej partyę chodaków, składającą się  z 16 w ło­
ścian i i  nauczyciela ludow ego,’ a to w celu  
ohznaim ienia się  ze sposobem prowadzenia go- 
spodar tw a futorowego. Chodacy zwiedzą Żyto­
mierz, stąd zaś wyruszą do Gzernihowa, Audrze 
juwa, Poroszówki, Iloroszek, Dworzyszcza, Po 
lina i W ilska.

■— 6rad W o wsiach Ośnikach i Slipczyeacb, 
pow. żytom ierskiego, grad wybił 377 dziesięcin  
ja i /y n  i niezehranego jeszcze zboża. Straty wy­
nos za 22..400 rb.

—  Zamach. W nocy na dzień 23 sierpnia, ja­
kaś pani próbowała zamordować p. Ch. pomo­
cnika naczolnika s ia c y  Żytomierza. W chw ili, 
gdy po odejściu nocnego poc.ągn, p. Ch. wcho 
dził do drzwi, prowadzących do biura, ze stacyi 
tramwajowej, znajdującej się  opodal tych drzwi, 
wyszła naraz jakaś pani zawoaiowana i dała do 
p. Ch. wystrzał, przypuszczalnie z rewolweru. 
Kula przebiła ubranie > ugrzęzła w ścianie; oso 
bistosć nieznąjomej nie je st  wykrytą. Pod/y my 
tę wiadomość za «W ieitnikj#m  Woł.>.

—  W Byetrowoc, pow. skwir*kipgo wybuchł 
w necy nc 4 27 sierpnia pożar na folwarku

K R t  N I K A.

wadzenia ś ledztwa w sprawie pobieia 
urzędnika policyjnego, Pelija, podczas 
pogrzebu siójKowego.

—  Konfiskata. Na rozkaz kijow­
skiego czasowego kom ite tu  p r a s o w e g o  
skonfiskow ano 200 broszur p. t.: „ Ja k  
Polacy przez 40 la t  nie d rzem ali44. 
A utorką  jest obyw atelka ze wsi Zado- 
liniec p. Mariue-Hryuiewiczowa.

—  lnsiytucya o egzekwowaniu nale­
żności. Ministerstwo spraw  wewnętrz­
nych przysłało adm in is tracy i miejsco­
wej in s trukcyę  o śc igan iu  należności 
na rzecz kapitału żywnościowego. Ma­
ją być mianowicie wnoszone razem  z 
podatkam i stałymi i w jmrządku o k re ­
ślonym dla podatków stałych.

—  Rewizya. Wczoraj w nocy fi<'ko­
nała polieya rewizyi w m ieszkaniu  
akuszerki p. L anda Bezwierchej. przy 
ul. ZoDtowcrockiej.

—  Pobyt w Kijowie A. Krywoszyjewa. 
Wczoraj członek Rady państw a A. Kry- 
woszejew wyjechał do W arszawy. Do 
naszego m ias ta  p. K. przyjeżdżał dla 
rozpatrzenia n iektórych spraw, zw iąza­
nych z oddan iem  ziemi apanażowej 
bankowi w łościańskiem u, co nastąpi 
ostatecznie w os ta tn ich  dniach w rześ­
nia. W obecnej chwili w okręgu  apa- 
nażowym kijow skim  8 iu zarządzają­
cych m ają tkam i podaje się do dymisyi. 
Wszyscy, j a k  dow iadujem y się z wia- 
rogodnego źródła, w stępują do banku 
włościańskiego.

—  Kary administracyjne. Na mocy 
rozporządzenia naczelnika k ra ju ,  wło­
ścianie ze wsi Sołotwina, pow. kowei- 
skiego, w liczbie 15 skazani zostali za 
przekroczenie rozporządzenia obowią­
zującego z d. 24 lipca 190G r. n a  trzy 
miesiące więzienia.

Rozpatrzywszy sprawę 4 ch wlościau 
wsi Szenderówki, pow. kaniowskiego, 
oskarżonych o przekroczenie rozporzą­
dzeń obowiązujących, gen.-gub<-rnator 
skazał ich na dwa tygoonic więzienia. 
Gabryel żawdowajło, jak o  przywódca 
wszystkich rozruchów, skazany z-istul 
im m iesiąc więzienia.

—  Wśród ••obotnikow przemysłu drze­
wnego. W dniu 23 sierpnia  odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie Zarządu 
związku w celu przeprow adzenia wy­
borów czasowego sekre tarza  i prezesa 
z powodu aresztow ania  członków zw ią­
zku zajm ujących te s tanow iska.

—  W sprawie Drzyłączenia właścicieli 
d robnych U k ła d ó w  do związku kaoelu- 
szników i czapników. W dniu  23 sierp 
nia odbyło się zebranie przedstawicieli 
drobnych właścicieli i robotników prze­
m ysłu  czapniczego. N a  zebraniu  tern 
powzięto uchw alę, iż drobni w łaśc ic ie­
le w stępu ją  do zw iązku n a  zasadach  
ogólnych, pod tym  jed n ak  w arunk iem , 
aby chłopcy za trudn ien i  p racą  w ich 
w łasnych m ieszkaniach, pracowali m a ­
ksym aln ie  12 godzin na dobę. Nie-

— Z Polskiego T  wa Miłośników Sztu
ki. W e środę  odbyło się  zg rom adze­
nie trupy  dram atycznej T-wa Miłośni­
ków Sztuki, a w p ią tek— pierwsze po­
siedzenie Zarządu tegoż T-wa.

Na obydwóch posiedzeniach zapadły 
identyczne postanowienia, a m ianowi­
cie postanowiono: 

liozpocząó sezon t ru p y  dram atycznej 
d. 15 września r. b . ’ wystaw ieniem  
d ra m a tu  Syrokomli, p t. „Kacper Kar- 
liń sk i44.

N a  s tanow isko  reżysera zaprosić 
głośnego a r ty s tę ,  p. Antoniego Sie 
rnaszkę, b. reżysera  znanej trupy  
warszawskiej M. Gawalewicza, zobo­
wiązując go do udzielania  a r ty s to m  
trupy  lekcyi dykcyi i uak lam acyi po 
cenach zniżonych.

P  A. SiemaszKO przyjezdza do Kijo­
wa d. l w rześn ia  r. b.

Osoby, p rag n ące  należeć do tru p y  
am atorskie j T -w a zechcą się zgłaszać 
do Zarządu codziennie od godz. 11— 
12 rano  i 6— 7 wieczorem.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. P ią ­
tkow e posiedzenie Rady mieiskiej by­
ło poświęcone dwom sprawom: podzia­
łowi p o d a tk u  kontyngensow ego od n ie­
ruchom ości i określenia wysokości po­
datku od restauracyi.  Przy rozpatrze­
niu pierwszei spraw y pow stała  kwe- 
s tya  czy należy z początku rozpatrzeć 
prośby osób, opłacających pudattk ,  o 
zm niejszenie lub zwolnienie z opłaty 
określonej sum y, czy też przyjąć ogól­
ną sum ę, a potem  dopiero rozpatry­
wać poszczególne sta ran ia .  S u m ę po 
da tku  określono w kwocie 551,532 rb 
Zwyciężyło pierwsze zdanie. P rzy  roz­
pa tryw aniu  drugiej spraw y n a  wnio­
sek  pp. Orgis v. R utenberga i Wołyń­
skiego postanowiono zwiększyć poda 
lek  od res tauracy i i t ra k ty e rn i  o su ­
m ę około 10 tys. rb. Ogólna sum a 
podatków w ynosi 116 tys. ib

—  Rozporządzenie gen.-gubernntora. 
Naozelnik k ra ju  w ydał rozkaz przepro­

ttórzy drobni właściciele ju ż  się. zapi­
sali do związku.

Walne zgromadzenie fryzyerów. W 
środę dnia 3U sierpnia odbędzie się 
walne zgromadzenie fryzyorów. P orzą­
dek dzienny następujący: l )  kw estya  od ­
poczynku w niedzielę; 2) k w esty a  o- 
płat członkowskich; 3) spraw y bieżące.

— Walne zgromadzenie krawców. W  
dniu 1 w rześnią odbędzie si walne 
zgromadzenie zw iązku robotnik, i r o ­
botnic kraw ieckich . P orządek  dzienny 
us tęp u jący :  l )  wybory nowego za­

rządu i delegatów; 2) sprawozdanie ko- 
misyi mieszanej; 3) k w esty a  p racow ni­
ków kraw ieck ich  od sz tuk i i  żądan ia  
związków zawodow ych.

—  Teatr elektryczny p. A. Mianow­
skiego. T ea try  elektryczne w osta­
tnich czasach, powstające jeden  za 
drugim , j a k  g izyby po deszczu, rzucać 
się zaczęły n a  różne pomysły dla przy­
ciągnięcia szerszego ogółu widzów i 
stworzenia rzeczywistej a trakcyi.  Do 
najszczęśliwszych pomysłów zaliczać 
trzeba pomysł p. A. Mianowskiego, 
który zaangażował o rk ies trę  zakop.ań- 
skich górali pod zarządem  p. Zachary. 
Dorodne twarz*, ef k tow ne góralskie  
kostyum y n a  tle fan tastycznej gro ty , 
w której o rk ies tra  ko n ce r tu je— s y m p a ­
tyczne nader robią w rażenie. O rkie­
s t ra  sk łada  się z 8 osób, z pom iędzy 
których wydziela się swoją o ryg ina l­
nością młoda tró jka, dwie córeczki i 
synek  p. Zachary, F ranus. F ran u s  to 
a r ty s ta  swojego ro d z a ju —bębm arz, alo 
bębniarz ar tysta ,  k tó rem u z podziwem  
i synipatyą  a p la u in je  publiczność.

O S O B I S T E

—  Przyjechał do Kijowa i zamiesz­
kał w hotelu Europejskirn, członek r a ­
dy wojennej genera ł  piechoty, \ .  S t r 
letow.

— KF,ADZIEŻ. W dnia 24 sierpniu n if-  
znani złoczyńcy, zerwawszy łańcuch u drzwi, 
wmrgnrl' do mi-szkani.n iuspokinra gimnnzyai- 
n*go p. Saw czeuko Bożenki i popełnili kradzież  
rzeczy za 67 rb.

— RA BUNEK , Aleksander Kulikow, ogra­
bił onegdaj na eSobaczej Tropie* Anastazego  
Gorocliowa. W porę wszakżo został sposirze- 
żony i schw ytany.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. V. domu Nr 21 
przy S /o s ie  R adeckiej 17-letnia M. D. zażyła 
kwasu ezczaw ikowego. Pogotow io desperaikę  
um ieściło w Aleksandrowskim  szpitalu.

— N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K . Dnia 
24 sierpnia wieczorom w jeduem  z m ieszkań w 
domu przy u licy W .-Podwalnej N 35, lokaj 
przez nieostrożnośi przewrócił paląeą się  lampę 
ua służącą A. Zadarenko. Mocno poparzoną 
dziew czynę Pogotow ie odwiozło do szpi ala.

- I  WT PADEK NA KOLEI. P ceiąg  osobo­
wy 4-ej klasy na odległości paru wiorst od K i­
jow a przejechał i ciężko poranił jan icgoś robo­
la  'ta. Pociąg zatrzymano i przy wydobytym z 
pod kół wagonu robotniku zgromadziły się  tłu­
my podróżnych. Zuaiazł się  wśród nich jakiś  
lekarz, który zaofiarował swoje u dugi, ale kon­
duktor pr ipozycyę tę odrzucił dla braku w po­
ciąga przyborów opatruukowych i lekarstw . A  
tym zasem wiaaomem je s t  że krżdy literaln ie  
pociąg osobowy winien bvć w ediug przepisów, 
zaopatrzony w apteczkę i m ieć jednego kondu­
ktora - felczera.. Robotnika przywieziono do 
kijowskiego szpitala kolejowego, gdz.e po paru 
godzinach ducha wyzionął

Kronika ekonomiczna.

Miąso. W ciągu  ubiegłego tygodnia 
usposobienie na  rynku  miejscowym w 
hand lu  bydłem  na rzeź — SDOkojne 
Ilość bydła dostateczna. Oddzielne 
sztuki by ły  płacone: woły od § 7 — u »
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rb., k row y od 88 — 93 rb., jałowice 
od 12 — 38 rb. sz tuka.

Na ry n k u  przeważna ilość bydła wy­
pasowego; jałowice, cielęta jednoro ­
czne, m iększych sztuk  zaś bardzo m a­
ło. W  ciągu  tygodnia  d.-stawiono na 
ry n ek  miejscowy; bydła rogatego 
2,370 szt., licząc wT tem  783 cieląt ro­
cznych, 230 mieczniaków; owiec 3,321 
szt.; trzody chlewnej 725 szt. Zabito 
w rzeźni miejscowej bydła roga tego  
1,207, cieląt rocznych 755 szt., mle- 
ęzniaków 228 s z t ,  owiec 3,321 szt. 
Swiń 707. D ostaw iono z prowincyi by­
d ła  rogatego  204 szt. Cieląt rocznych 
320 szt., m ieczniaków 13, owiec 145 
szt., św ińskiego  m ięsa  125 pudów, 
słoniny 39 pudów. Z ja rm a rk u  Uspien­
skiego z dn ia  15 s ie rpn ia  na  przed 
mieścin Koreniówka, dostawiono bydła 
u a  rzeź przeszło 300 szt. W  te dnie, 
gdy  n a  rynek  przybywa więcej bydła 
włościańskiego, ceny zarówno j a k  na 
wagę żyw ą tak  i na mięso cokolwiek 
spadają.

W  osta tn ich  dniach  ceny n a  mięso 
były następujące: bydła rogatego  4 rb. 
80 kop.— 5 rb. 40 k. za pud  żywej w a ­
gi, ja łow ice  i cielęta roczne od 4 rb.— 
4 rb. 20 kop. za pud żywej wagi, mle- 
czniaki od 4 rb. 50 kop. — 8 rb. 50 
kop. sz tu k a  (opatrzone w całości). Mię­
so przywożone tańsze na pudzie o 10— 
15 kop. W  tym czasie, prócz bydła 
stepow ego, ja rm arcznego  i byków wy­
pasionych, innego na ry n k u  niema. 
Usposobienie ze św in iną  ustalone, ce­
ny trzym ają  się na wysokiej skali.

Większość obywateli ziem skich g ub  
kurskiej, dostarczających, jak  już  było 
ruówionem, na ry n e k  miejscowy lepszy 
towar, z w iosną roku  bieżącego, z po­
wodu drożyzny zboża, byli zmuszeni 
zaprzestać w ypasu  trzody chlewnej, 
teraz zaś rozpoczęli takow y n a  nowo 
do czasu sprzętów.

Wobec tego w czasie obecnym  nie 
m ają  oni św iń  na  zbyciu, a sz tuk  do­
piero postaw ionych do k a rm n ik a  i nie 
dostatecznie odkarm ionych  nie sprze­
dają. Z charkowskiej i czernibowskiej 
gub . nap ływ u niema.

Nabyw anego przez handlarzy  świń 
w okolicy m ias ta  Kijowa tow aru  na  
potrzeby miejscowe r.ie wystarcza, 
w ięc też nie bacząc na  trudności, po 
łączone z przewozem świń w czasie 
le tn im , hand larze  tutejsi zmuszeni są 
przywozić św in ie  z miejscowości od­
ległych —  z Besarabii.

B rak  św iń  karm ionych  n a  ry n k u ,  
j a k  przypuszczają, będzie jeszcze trw ał 
od I 1/: — - miesięcy.

Ceny na  mięso następujące: sw in ina  
od 6 rb. 80 kop. — 8 rb. pud, słonina 
od 10 — 11 rb .  pud. Ilość owiec na 
ry n k u  zwiększa się. Owce wypasione 
dobrze. Cena m ięsa  3 rb. 90 kop. — 
4 rb . 10 kop. za pud.

Nabiał. W  ciągu  osta tn ich  2-ch ty ­
g odn i  usposobienie z nabiałem  ospałe. 
W cenach  znaczne różnice n ie  zaszły, 
z w y ją tk iem  m asła ,  k tórego  ceny idą 
nu  zw yżkę. Zapotrzebowania m asła 
zw iększają się. O statn ie  ceny: piasło: 
śm ie tankow e (ekonomiczne) 14 rb. 50 
'fep .  g -  16 rb. za pud , solone miejsco-
9 *  1# rb. 60 kop. —  14 rb. za pud,
holsz tyńskie  13 rb . 60 kop, —  14 rb  
za pud, n iem ieckie n ie  solone 11 rb. 
40 kop. —  12 rb . 20 kop. za pud, so ­
lone i o  rb. —  l i  rb. 20 kop. za pud,
wołogodskie nie solone (paryskie) 14 
rb. 60 kop. za pud , solone 14 rb. — 
14 rb. 20 kop. za pud, śm ietankow e 
13 rb. 60 kop. za pud.

W obec zm niejszenia produkcyi n a ­
biału  prz'Z obywateli okolicznych daje 
się zauważyć zm niejszenie  podaży n a ­
biału na ry n k u  m iejscowym . Z cza­
sem  pow rotu  letn ików  do m iasta ,  za­
potrzebow anie na masło zwiększy się 
i m ożna tego oczekiwać.

W ła ś c ic ie l  m leczam i, położonych 
j n a  przedm ieściach m asła  n ie  wyrabia- 

ą, ograniczając się dostaw ą m leka  na 
r ynek  miejscowy pod różnem i p o s ta ­
wami. W ed łu g  zdania  ich, w yrabiając 
m asło  narażaliby się na ogrom ne s t r a ­
ty, ponieważ otrzym ane m asło  w poło­
w ie  nie pokryłoby w ydatów  produkcyi, 
m ając  na  uwadze, że brak dobrej pa 
szy zm usza gospodarzy do k a rm ien ia  
w  zimie i la tem  resz tkam i z gorzelni 
i cukrow ni, co wpływa dodatn io  na 
ilość m leka, lecz obniża znacznie s tosu­
n e k  procentowy tłuszczów w porówna­
n iu  z mlekiem, o trzym yw anych od 
krów, karm io n y ch  paszą zieloną.

Jeżeli w przyszłości podaż nabiału  
znacznie się zmniejszy, to m e jsco w i 
kupcy zmuszeni będą nabyw ać tow ar 
na potrzeby miejscowTe z miejscowości 
dalej położonych, skąd  i te raz  znaczną 
część nabiału przywożą (gub. wołogodz- 
Ica, gub. zachodnio-pó łnocne).  Zapo­
trzebowanie na mleko niewielkie, z r a ­
c j i  sezonu owoców.
, Cena daw na  — 9 0  kop. wiadro. 

Ś m ie tan k a  lepszego g a tu n k u  5  rb. 7 0  
kop. —  5 rb. 80 kop. wiadro, do k a ­
wy 4 rb. — 4 rb. 20 kop. wiadro, 
tw aróg  I g o  g a tu n k u  do 2 rb. pud, 
Ii-go g a tu n k u  1 rb. 30 kop. pud; zapo­
trzebowanie średnie, z seram i usposo­
bienie twarde.

C eny na sery  tegoroczne wysokie: 
l itewski 7 rb. —  7 rb. 10  kop. pud, 
bakszte jn  8 rb. 40 kop. — 9 rb. 10 
kop. pud, holendersk i w pęcherzach 
9 rb. 50 kop. —  10 rb. pud, zielony 
7 rb. 20 kop. —  7 rb . 30 kop. pud, 
kau k ask i  18 rb. —  18 rb. 5 0  kop., 
szwajcarskiego sera w  sprzedaży 
niema. D.

Zbiór siana w kraju Południowo-Zachodnim.
Tegoroczny zbiór siana w gubernii podolskiej 
wypadł gorzej, niźli w roku zeszłym , c-d przy­
pisać należy chłodom wiosennym . W ogóle zbiór 
siana je s t  średni i zły — w "powiecie jampol- 
skirn, a zupełnie dobry w pow iecie bracławskim. 
Z powodu wyginitjcia ozim iny bardzo w iele  pól 
zostało obsianych trawami pn stew iicm i/W  prze­
c ięcia  z jednej dziesięciny zebrano siana: z łąk  
rozdołowych od ICO do 150 pudów, z łąk nawa­
dnianych — 120 pudów i z łąk  obsiauyeb — 150 
pudów. Podczas oianożęcia panowała "ładna po­
goda, co dodatnio wpłynęło ua jakość siana. 
R ów nież i cena najmu "nie była wysoka. K osia­
rzowi płacono od 50 kop. do 70 kop. dzien­
nie.

W  gubernii kijowskiej zbiór siana średni, w 
niektórych okolicach (powiat btimański) nawet 
dobry. W ydajność dziesięciny w przybliżeniu 
wynosiła: na łąkach rozdołowych—od 60 do 150 
pudów, na łąkach nawadnianych — od 100 do 
200 pudów, na łąkach obsianych — od 150 do 
200 pudów. Siano zebrano w pogodę; robotnik 
uie był d iog i. Obecnie, z powodu zaorywania 
łąk, obszary łąkowe u legły  znacznemu uszczu­
pleniu, co w edług zdania w ielu gospodarzy, 
przyczynia się do stopniow ego w ysychania j e ­
zior i zaniku łąk średnio wilgotnych. D latego  
wobec coraz w iększego bra u siana rolnicy zmu 
szeni są do obsiania znacznych przestrzeni tra 
wami pastewnem i, jak koniczyną, lucerną i iu 
uemi.

W  gub. w ołyńskiej zbiór siana dobry, nawet 
znacznie lepszy od zeszłorocznego. Mnirjjwięoej 
z jednej dziesięciny otrzymano: na łąkach rozdo­
łow ych —  cd 50 do 100 pudów, na łąkach na­
wadnianych — od 85 do I5C pudów. Z traw 
pastewnych zebrano z dziesięciny: koniczyny —  
od 120 do 200 pudów, wyki z owsem — od 100 
do 200 pudów i spnrku — od 05 do 75 pudów. 
Tylko łąki leśne duły zbiór lichy i mały. Na  
zim ę paszy będzie f addostatkiem. teinbardziej. 
ze i słom y jarej, a w szczególności prosa w tym 
roku je st  w ięcej, niż zazwyczaj. Ceny najmu — 
umiarkowano; kosiarz pobierał dziennie do 60 
kop.; kobiety do 10 kop. bez wiktu. Czas siauo- 
żęcia przeszedł*spokojnie; lud wiejski pracował 
chętnie; uigdzie nie słychać było o próbach wy­
wołania strajku.

Ostatnie wiadomości.
Encyklika Papieża. „Y aterland"  do­

nosi, że w edług  wiadomości z W a ty k a ­
nu m a  być ju ż  we w rześn iu  ogłoszona 
now a encyk lika  papieska, k tó ra  „ma 
służyć jako w skazów ka w rozm aitych  
tendeneyach  współczesnej wiedzy". 
„PoJit. Corresp." inform uje, że en cy ­
klika omawidć będzie współczesne 
prądy polityczno;' spo łeczne  i filozof i 
czne, nadto  p o tę p ić n n a  cn rześc ijańską  
d e m o k ra c ję  w e  W łoszech i przypo­
m nieć  katolikom , że Stolica św. ma 
prawo pouczania w kw estyaoh  polity-- 
cznych i społecznych. Sfery  w a ty k a ń ­
skie przywiązują wielką w agę do tej 
nowej encykliki.

Konferer.cya pokojowa w Haadze. Z 
Hiuigi telegrafują, że kom isya  dla woj­
ny  lądowej i kom isya A ukończyły swe 
prace. Kom isya A przyjęła 13 g lo sa­
mi przeciw 4 przymusowe sądy  roz­
jemcze. P rzeciw  sądom  oświadczyły 
się Niemcy, A ustrya , Belgia i Grecya; 
Szw ajcarya  w strzym ała  się od głoso­
wania. Przym usow e sądy rozjemcze 
dotyczą in terpre tacyi trak ta tów  h an ­
d low ych co do następujących 7 p un­
któw lis ty  angielskiej u s taw odaw stw a  
o ochronie robotników, pojemności o- 
krętów, zderzenia się ckrętów  na mo­
rzu, opieki r a d  chorym i ubogimi, kon­
w e n c j i  co do m iar  i wag i literackiej, 
spadków  po zm arłych m arynarzach , 
wreszcie w ynagrodzenia pieniężnego w 
razach, g d y  uznany  zostanie  obowią­
zek w ynagrodzenia .

Wybór b isku ja  su frag an a  w Chicago. 
C hicaęoski „D ziennik  Narodow y" d o ­
nosi, ze a rcybiskup  chicagoski Quigley, 
zwoławszy profesorów parafii polskich,

w sprawie budowy ochronk i polskiej, 
oświadczył im, że kon g reg acy a  de pro­
pagandę fide postanowiła na życzenie 
Papieża zam ianow ać b iskupem -sufraga- 
nem  Polaka. W yboru  m ają  dokonać 
księża polscy. W ynik  głosow ania  nie 
je s t  jeszcze w iadom y i arcybiskup, ze­
braw szy kartk i ,  odesłał je  do Rzymu, 
gdzie ostatecznie sp raw a się rozs trzy­
gnie. Przypuszczają , że w ybór padnie 
n a  proboszcza św. T ró jcy  ks. Sztuczkę.

Wydalenie anarchistów  z Danii. Mi 
liisterstwo duńskie  wydało rozporządze­
nie w yda len ia  w szystk ich  anarch is tów  
w liczbie przeszło 4,000 (przeważnie 
R osjan)  z g ran ic  państw a duńskiego.

Wojna w Marokko. Do „Daily Tele- 
g ra p h "  donoszą z Casablanca, że z F e ­
zu nadeszła  w iadom ość o zam o rd o w a­
niu braci Tozzi, k tó ry m  przypisują 
winę ru in y  państw a , prócz tego o za­
m ordow aniu  m in is tra  spraw  zagrani­
cznych A bdel Urim ben M iman i d ru ­
giego zastępcy su ł tana  w Tangerze 
Galama.

Telegram y-
O tr z y m a n e  d . 2 5  s ie r p n ia .

(Od własnych korespondentów j

W arszawa.— Zarząd Macierzy Szkolnej 
otrzym ał dziś od D y re k c j i  Naukowej 
pozwolenie otwarcia  trzydziestu  sześciu 
szkół w gubern ii  siedleckiej.

„Słowo" otrzym ało wiadomość z P e ­
te rsbu rga ,  że g łówny zarząd spraw 
miejscowych, z polecenia rady  m in i­
strów opracował osta teczny  projekt 
w prow adzenia sam orządu  m iejskiego 
w K rólestw ie Polskiem. P ro jek t wnie­
siony zostanie do D um y państw owej 
n a ty ch m ias t  po jej otwarciu.

Płoskirów. — Proboszcz ploskirowski, 
ks. Nosalew ski,  o trzym ał z Rzymu te­
legram  donoszący o zawieszeniu wszel­
k ich  p ielgrzym ek do Rzymu do czasu 
nowego rozporządzenia kardynała  Merry- 
de) Vuł.

(Od A gencyi PetersbursKiej.)
Wznowienie obrad zjazdu ziemców.

Moskwa. — O godz. w pół do trze ­
ciej w izbie rosyjskiej bazaru s łow iań­
skiego wznowione zostały posiedzenia 
zjazdu ogólno - ziem skiego. Z liczby 
117 uczestn ików  sesyi lipcowej s ta w i­
ło się ty lko 67 członków rep rezen tu ją­
cych 26 g u b e rn ii  posiadających sam o 
rząd ziemski. Cała g ru p a  konst.  d e ­
m o k ra tó w  nie s taw iła  się. Obrano 
prezydyum  dotychczasow e, a więc na 
prezesa — Rodzianke, na  wicepreze­
sów — Buczkowa, Sawicza i K om a­
rowa. Przyjęto* następujący  porządek  
ubrad: l )  rozpatrzenie re f l ro w an e g o  
przez posła do R ady państw a, Jerszo- 
v,’a, p ro jek tu  urzędowego o n a jm n ie j ­
szej jednostce  sam orządu  ziemskiego; 
2) rozpatrzenie  re fera tu  hr. U w aruw a 
o reform ie ustasv o sam orządzie z iem ­
skim . Na zebranie  staw iło  się prze­
szło 30 korespondentów  pism, przew a­
żnie p e te rsb u rsk ich  i moskiewskich* 
między innym i sek re ta rz  D um y parw 
stwowej ks. Szachowski. C harak te r  
zjazdu prawie się nie zmienił.

Petersburg. Rozkazem N ajw yższym  
polecono sejmowi f in landzkiem u w yasy­
gnow ać 3 miliony m are k  n a  pokrycie 
zaległej należności za rok  1906 i 1907 
wypłacanej przez F in landyę  ty tu łem  
zapomogi wojennej, pobieranej po za­
przestaniu w' r. 1905 stosowania prze­
pisów o powinności wojskowej. Pozo­
s ta ła  su m a 16,400,000 m arek  pokry tą  
zostanie z funduszu  milicyjnego Fin- 
landyi.

Petersburg . —• Minister spraw  ze­
w nętrznych zezwolił n a  zwołanie w 
C harkowie zjazdu baptystów rosyjskich, 
w celu omówienia sw ych sprawT g m in ­
nych. Z powodu jed n ak ,  że m in is te r­
stwo nie zostało uwiadom ione o te r ­
minie zwołania zjazdu, postanowiono 
przeto term in  zjazdu uzależnić od de 
cyzyi tym czasowego generał-gubernato- 
ra  charkow skiego.

M inister oświaty  o trzym ał zezwolenie 
na zwalnianie od opłaty synów profe­
sorów', pryw at-docentów  i innych  u rzę­
dn ików  uniwersyteckich. Zwalnianie 
to może przekraczać obowiązującą dzi­
siaj norm ę.

M inisterstw o ośw ia ty  poleciło radom  
un iw ersy teck im  opracować i p rzedsta  
wić do zatw ierdzenia  m in is te rs tw a  in- 
s tru k ey e  dla prorektorów .

Petersburg. —  Komisya przeciwcho- 
leryczna zaw iadam ia, że w dn iu  22 
sierpnia w Sam arze zachorowało na 
cholerę 2, w gubern ii  jed n a  osoba. W 
Kazaniu zanotowano je d e n  w ypadek 
cholery. W pow. syzrańskim  zachoro­
wało w dn iu  21 b. m. 5, zmarło dwie 
osoby. W A strach an iu  w dniu  2 3  
b. m. zachorowało 48, zmarło 29 osób: 
w gubern ii  zachorow ało  25 i tyleż 
zmarło. W Niżnim-Nowogrodzie za­
chorowało 10, zm arło  2 osoby; w g u ­
bernii zanotow ano dwa wypadki.

Petersburg. — O godz. l l - e j  z ra n  a 
w bałtyckiej fabryce  okrętow ej w o- 
becności m in is t ra  m ary n a rk i  spuszczo­
no now ozbudow any pancern ik  liniowy 
„Cesarz PaweS I “.

Warszawa. — Do m ieszkania  kupca 
Szteinfełda, przy ul. Grzybowskiej wdarli 
się rabusie , k tó rzy  jed n ak  na odgłos 
przybywającej policyi, czemprędzej u- 
mknęli, pozostawiając na  schodach  sz tu ­
cznie naś ladow aną bombę. -Jednego z 
bandy tów  ujęto.

Łódź. —  W e wsi Woli Żytowskiej 
pod Pabianicami, banda  uzbrojonych 
złoczyńców n ap ad ła  na  zagrodę koloni­
sty . Raniono ciężko kolonistę, i jeg o  
zięcia; zabito żonę i syna: skradziono 
30 rubli.

Łódź. — W nocy na ulicy Wolbor- 
skiej, na  brzegu rzeki zabito w ystrza­
łami z rewolweru łódzkiego robotnika. 
Na ulicy W schodniej zabite Żyda. Za­
bójstwa te dokonane zostały z pobu 
dek  party jnych.

Radom. — Na ulicy zastrzelono z r e ­
w olweru Śmigielskiego, urzędnika za ­
rządu gabern ia lnego .

Sosnowiec. — Dnia 23 sierpnia wie­
czorem, zabito na ulicy W iśn iew sk ie -  
go, d y rek to ra  kopalń „Renard". Roz­
począł się s t ra jk  w walcowni T-wa 
„Renard", w której pracuje  1,500 ro b o ­
tników.

Wilno. — W fabryce pilników Do- 
w iatta ,  robotnicy po ośmiotygodniowej 
przerwie, przystąpili do p racy  na d a­
wnych w arunkach . U stanow iono 9  g o ­
dzinny dzień pracy, pod w arunk iem  
je d n a k  w ykończenia 100 tuzinów pil­
ników.

Wilno. — W miejscowości Kominy 
trzech niewiadomych złoczyńców n a ­
padło na  przejeżdżającego wraz ze swą 
córką obyw atela  Falkowskiego i. g ro ­
żąc rewolwerami, zabrali złoty zegarek 
i 87 rb.

Wilno. —- W z a u łk u - Mikołajewskim 
schw ytano  złoczyńcę, k tóry  s trzela ł do 
stójkowego.

Wilno. —- S tra jk  w fabryce gazu 
skończył się. Wprowadzono 9-godzin- 
ny dzień pracy. Zarobek dzienny 
zwiększono o 10 kop.

Grodno. —  K om isya ro lna  rozparce­
lowała 466 futorów.

Myszkin. — D w udziestu  gospodarzy 
podało prośbę o wypisanie ich  z g m in  
z obaw y powtórnych  podziałów.

Czernihow. — We wsi Kmzaszówce, 
rozbójnicy, zam k n ąw szy  się w domu, 
stawili zbrojny opór policyi. Jednego  
bandy tę  zabito, pozostałych ujęto. A re­
sztowano gospodynię  domu.

Wyborg. —  Sprawę bombistów odło­
żono do dnia 21 września, zaszła bo 
wiem konieczność zasięgnięcia inłor- 
macyi o osobach, oskarżonych, które 
odm aw iają w yjaśnienia swych im ion i 
nazwisk. Sąd zawiadomił władze ce­
sarskie, że nie może w ydać przestępców 
przed ukończeniem  procesu.

Tuła. — W  pobliżu stacyi S am o­
zwanka, na  kolei Moskiewsko-Kurskiej, 
robotnicy znaleźli zakopaną w ziemi 
bombę naładowaną.

Kutais. — T rzem a wystrzałam i zab i­
ty  został przemysłowiec Ceretelli.

Odesa. —  Przybyli tu ta j uczes tn icy  
wojny rosyjsko-tureckiej, oraz goście 
honorowi, udają  się jach te m  „E ryklik"  
do Bulgaryi. dla wzięcia udziału  w od­
słonięciu pomnika A leksandra  II. J a c h ­
towi towarzyszyć będzie pancern ik  „Sy- 
liop".

Juzówka. — We wsi Szczerbinówce o 
godzinie pierwszej w dzień, trzech u- 
zbrojonych bandytów  wpadło do szkoły 
i zażądało pieniędzy od nauczycieli i 
nauczycielek. Jed n a  z nauczycielek 
wyskoczyła przez okno i poczęła wołać 
o pomoc. Złoczyńcy poczęli uciekać. 
Schw ytano dwóch z nich. uzbrojonych 
w rewolwery.

Kercz. — Dnia 24. s ierpnia  wieczo­
rem  o tru ł  się nowo-m ianow any d y re ­
k to r  g im n azy u m  Ternow ski.

Penza. — Na rad n y ch  z iem stw a po­
wiatowego w ybrano  trzech s y m p a ty ­
zujących z prawicą, 20 z praw icy.

Bot zna. — Na rad n y ch  ziem skich 
w ybrano członków prawicy i u m ia rk o ­
wanych.

Niżni Nowogród. -  Na stacyi Stiro- 
w atycha, kolei R om adanow skiej,  10-iu 
uzbrojonych rabusiów  zabiło 2-ch żan­
darm ów  i sk rad ło  z kasy  75 rb.

Smoleńsk. —  W futorze Noskowo, w 
pflwiecie k raśn ick im  napadnię to  na fa ­
b rykan ta  serów i odebrano mu Bj ty ­
sięcy rubli.

Charków. — W nocy, w powiecie 
su m sk im  ograbiono w oronesk i zarząd 
gm inny . W  A chtyrce czterech uzbro­
jonych  rabusiów w dar 'o  się do dom u 
handlarza Bondarenki i zabrał ' 1,500 
rubli, oraz różne przedm ioty  złote i 
srebrne. Jed en  z rabus iów  został schw y­
tany.

Ufa. — V. g u b e rn ii  przystąpiono ao 
l ikw idac ji  42 m ajątków , o obszarze 
80  tysięcy dziesięcin. Obywatele z iem ­
scy sk ładają  wciąż dek larac je .

Jarosław. - -  Bank w łościański nabył 
w powiecie mołoekim dw a majątki, 
rozległości 14,135 dziesięcin.

Astrachań. —  W  ośmiu ta r takach  za- 
s trajkowali robotnicy. W ystaw iono żą­
dania n a tu ry  ekonomicznej.

Riazaij. —  Na powiatoweru zebraniu 
ziem skiera wybrano  m onarchistów  i 
um iarkow anych . Kadetów przegłoso­
wano.

Irkuck. —Niewiadomi złoczyńcy śm ier­
telnie ranili jadącego  końm i w łaścic ie­
la fabryki, Pierewaiow-a Napastnicy  
zabrali trzy tysiące rubli.

Irkuck. — Rabusie śm ierte ln ie  ranili 
fab rykan ta  Pierewałowa, pow racające­
go z córką do fabryki z pieniędzmi na 
wypłaty. Córka i s ta n g re t  nieuszko- 
dzeni.

Tyflis.— W dom u Merwinowa, w zani­
ku Ju b i le rsk im  znaleziono 8 karabinów 
szybkostrzelnych, 10 k indżałów, 6 re ­
wolwerów-, 4 fu n ty  prochu, 80 a rszy­
nów lontu, 3 fu n ty  m atery i p iorunu­
jącej, 6,281 ładunków, 234 ładunk i  dy 
namitowe, pistony do bomb, 14 bomb 
naładowanych, 32 koszyki nabojów i 
85 kurków  sprężynowych. Uwięziono 
4 osoby.

Ekaterynodar. — Na st. Wierchnieba- 
kjńslciej t łum  zabił podejrzanego o 
kradzieże kozaka.

Odesa,— Otworzono w ystaw ę hodowli 
drobiu.

Tyflis .—Trzech mieszkańców ze wsi 
Pen nety, powiatu  tyfiiskiego, d o w ie ­
dziawszy się o obecności w okolicy 
zbiegłego z ciężkich robót przestępcy, 
Goniuszwiii, udali się n a  poszukiwanie 
go. P rzy  spotkaniu  przestępca został 
raniony, jednak  korzysta jąc  z ciemnej 
nocy, zdążył schować się w lesie. S ta r ­
szyzna, zawezwawszy włościan, osaczył 
las. Spostrzegłszy pogoń, przestępca 
począł uciekać, lecz wkrótce zginął z 
rąk  włościan.

W Słobódce Greckiej, w dom u Wa- 
siljewa znaleziono 6 bomn naładow a 
nych. oraz n iek tóre  przybory do nich.

Kaługa.— B ank  włościański zatw ier 
dził dw a pro jek ty  l ik w id a c j i  3,363 
dziesięcin, k tó ro  m ają  być oddane 19 
stow arzyszeniom  ;vłAściańskim.

Ufa. — D nia  £4  s ie rpn ia  wieczorem 
przez okno od s t ro n y  dziedzińca z ra ­
niono cz terem a w ystrzałam i podoficera 
ż a n d a r m e m ,  goszczącego podówczas u 
sw ych krewnych.

Ekaterynosław. — Uzbrojeni rabusie  
zagarnęli  12 rb. w kasie  stacyi Wier- 
gełówka.

Niżni-Nowogród. — O ficja ln ie  został 
zam knię ty  jarm ark . Po nabożeństwie 
i procesyi odbyło się w obecności admi- 
nistracy i i kupicctwa /puszczenie flag 
ja rm a rczn y c h .

Psków. — Noworzewie spłonęło 30 
domów. Pożar zniszczył szkołę m iej­
ską, sklep monopolowy, herbaciarnię  
ku ra to ryum  trzeźwości i lokal komisyi 
rolnej. Wiele rodzili pozostało bez d a ­
chu.

Połtawa. —  W e wsi Podsiennc, pow. 
perejasław skiego pożar zniszczył sklep 
monopolowy', zboże, różny dobytek i 
37 obejść w łościańskich. S tra ty  p rze ­
noszą 40,000 rb .

Konstantynopol (Cor. B-) — W  dziel­
nicy E dikaie  spłonęło do 100 do ­
mów.

Bath ( a g .  Reutera). — Na kongresie  
trade-unionistów  zapadła uchw ała  o 
zniesieniu izby lordów, i p ro testu jąca 
przeciw m ianow aniu  nowych parów 
W drugiej rezo luc ji  k o n g re s  w ypow ie­
dział się przeciw poborowi rek ru tów  i 
obowiązkowej służbie wojskowej. Czło­
nek  izby gm in  Torn oświadczył, że by­
łoby pożądanem , ażeby wojskowo w y­
ćwiczyć i uzbroić cały naród.

T ryes t  (Cor. B.). — Podczas obiadu 
u  dowódcy floty M ontekukulego wzno­
szono to a s ty  na  cześć cesarza ja p o ń ­
skiego, n a rodu  japońskiego, japońsk ie j  
floty w ojennej. W ice-aam ira ł  Idżun 
wznosił zdrowie F ran c iszk a  Józefa. Ar- 
cyksiążę Karol S tefan  zw iedzał k r ą ­
żownik „ C u k u ta " .

Chicago (Ag. R e u t e r a ) . - N a  lin ii  C h i­
cago— Mineapolis rozbił się pociąg  po­
śpieszny. Jedenaśc ie  osób je s t  zab i­
tych, osiem — rannych.

Sofia. — W W arnie  spuszczono na 
morze trzy nowe bułgarskie torpedowce.

Tokio (Od Kor. wł.).— Dziś odbyło się 
w obecności m ik ad a  posiedzenie rady  
najwyższej w sprawie r a ty f ik a c j i  kon- 
w encyi z Rosyą.

Londyn (Ag. Reutera). Manewry 
wojskowe w W iltsh ire  zostały u k o ń ­
czone. W ydłużony szyk bojowy, s toso­
wany w czasie wojny w Afryce P o łu ­
dniowej, został zarzucony. Form ow ano 
bardziej zw arte  linie bojowe. Żołnierze 
mieli do tego stopnia uciąż liw ą pracę, 
że n iektórzy zasypiali w szeregach.

New-York.—- Z B ellingham e, w s tan ie  
w aszyngtońskim  donoszą, że tłum, sk ła ­
dający się z 500 ludzi w padł w ieczo­
rem  do fabryki, w której pracują  c u ­
dzoziemcy i wysadził drzwi m ieszka’i. 
Po tem  pobili oni k i lkuse t  cudzoziem ­
ców i wypędzili ku  g ran icy  Kolumbii 
brytuńskiej! Przyczyny nienaw iści n a ­
leży szukać w an tagonizm ie do H in­
dusów, przyjętych na miejsce białych 
ludzi.

Londyn (Ag. Reutera). — Z T a n g e ru  
donoszą, że m inis ter  wojny, Dżebbas 
otrzym ał z Fezu przez kuryera za w ia ­
domienie n a  piśmie o tem, że su łtan  
Abdul-Azis, j a k  to zwyczaj nakazuje, 
zamierza przed odjazdem odwiedzić 
groby świętych, spoczyw ających w m e­
czecie Mułey-Idrysu, a następnie  ma 
się udać do Rabatu, P rzygotowania 
do podróży odoyw ają się  z w ielk im  
pośpiechem.

Wiedeń (Ag. B. Cor.j. —  W spraw ie  
Rusinów prokura to r  coinął zarzut cii - 
kiego pobicia względem wszystkich  
oskarżonych z w yją tk iem  zbiegłego 
Kratta. Oprócz tego z powodu braku 
podstaw  do oskarżenia, cofnął w szy­
stk ie  zarzuty względem 6 podsądnych . 
Ląd n a ty ch m ias t  ’ wydał wyrok u n ie ­
winniający poniienionych sześciu R usi­
nów.

Maryenbad. -  Król angielski wyje­
chał do Londynu, wyraziwszy przed 
odjazdem zadowolenie z powodu s k u ­
teczności swej k u ra c j i .

Hamburg (Ag. Wolta). — P rzyby ł tu ­
łaj k ró l  g recki.

Berlin. — Oględziny wagonów, roz­
bitych podczas katastrofy  kolejowej, 
jaka  zdarzyła się pomiędzy S trauber-  
g iem  i Refeldem, nasuw ają  p rzypu­
szczenie, że przepad ły  bez wieści d y re ­
ktor B anku  królewieckiego, Kraszucki 
zg inął w płomieniach.

G ie łd a  p e t e r t b u r s k r
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Sensacyjny 
kryptogram.

(D okończenie.)
Około roku  1846 ow a m łoda p an ien ­

ka, córka para, a m istyczna m ałżonka 
L e g ran d ’a, wprowadziła go do ta jnegn 
s tow arzyszenia dziewięciu kobiet, do 
k tó rego  sam a należała. Dziewięć dam , 
należących do tego  kółka, ś lubowały 
sobie wzajemnie, że żadna  z nich i 
w szystkie  razem, jak o  stowarzyszone, 
nie dopuszczą żadnego m ężczyzny ani 
do sw ego g rona  ani do przyjaźni. J e ­
dnak , na  prośbę córki para uczyniono 
d la  L eg ran d ’a wyjątek. Miał bowiem 
swe m istyczne zasługi i w ciągu dzie 
więciu la t  dowiódł, że .um iał być dy ­
sk re tn y m  i że zasługiwał n a  zaufanie. 
Oprócz tego, je d n a  z pań należących 
do stowarzyszenia, a  m ająca  w niem  
wielkie znaczenie i wpływ decydujący, 
j a k  się okazało, była Koleżanką i przy 
jac ió łką owego „anioła*, owego ideału 
i przedmiotu pierwszej miłości Le 
g r a n d ’a, o któ-ej on pisał w swych 
pam ię tn ikach ,  że s to sunek  ich nigdy 
n ie  ustaw ał.  Dzięki więc potró jn“j 
pro tekcyi,  udzielonej przez córkę para, 
przez przyjaciółkę jego przyjaciółki i 
przez ducha  „anioła", owej panienki 
zmarłej w dziewiętnastej wiośnie ży­
cia, L egrand  został przyjęty do ta jne­
go stowarzyszenia dziewięciu kobiet, 
on jeden m ężczyzna wśród tych, k tó re  
ś lubow ały  un ik ać  mężczyzn jak  za ra ­
zy. T ru d n o  je s t  sądzić, czy należało

m u się cieszyć z tego wyróżnienia, 
czy się sm ucić, ale wolno p rzypu­
szczać, że tak  w yjątkow y mężczyzna, 
j a k  Legrand cieszył się z zaszczytu, 
k tóry  go spotkał, a oprócz tego potrą  
fił zeń skorzystać , rozszerzając zakres 
zb ieranych  i notowanych przezeń wia­
domości. To też L egrand  gorliwie u- 
częszczał na  posiedzenia kółka, które 
się zbierało w dom u przy ulicy Anjoo- 
Saint-Honorć. W ciągu la t  dw uc/ie-  
s tu ,  aż do u p ad k u  drugiego  cesarstwa, 
L eg rand  pozostawał najzuufańszym  po­
w iernikiem  dziewięciu pań. Owo kół­
ko dam skie  składało  się z F rancuzek  
i Hiszpanek. J e d n e  z niob były Jegi- 
tym istkarai ,  inne  —  karlis tkam u inne 
wreszcie zajm owały wybitne s tanow i­
s k a  n a  dworze Napoleona III. W szy­
s tk ie  te panie zbierały się, rozpraw ia­
ły, zwierzały się ze sw ycb  tajem nic, 
spostrzeżeń i zamiarów, udziela ły  so­
bie wzajemnie listów, dokum en tów  i 
wskazówek, a L eg ran d  słuchał, no to ­
wał, p rzepisyw ał i g rom adz ił  coraz 
bogatszy m ateryał.

T ak  trw ało  jakiś czas. Aż wreszcie 
s ta ła  się rzecz niespodziewana. Dla 
przyczyn niewiadom ych, czy też nie 
w ym ienionych  jeszcze przez odkryw cę 
ta jem nicy  pam ię tn ikarza ,  przyjaciółki 
Legrand a pos tanow iły  go  ożenić. Po 
k ró tk ich  naradach, n a  wniosek Hiszpa­
nek, kazano  L eg rau d ’owi niezwłocznie: 
wstąpić w śluby m ałżeńskie z osobą 
w ybraną i w skazaną  przez panie z t a ­
jem niczego  k ó k a .  Najwięcej stanowczą 
w tej sp raw ie  była córka  para, ta sa- 
n u ,  z k tó rą  przed laty  L eg ran d  zaw arł 
był m istyczny związek m ałżeński.  Hi­

szpanki zajęły się wykonaniem  po s ta ­
nowienia i Legrand, rad  nierad , ruszył 
niezwłocznie do Hiszpanii i tam , ju ż  
nie mistycznie, ale ca łk iem  po ziem- 
sk u  i najform alnie j, m usiał się ożenić 
z p an n ą  P. de M., której rodz ina  była 
w najściślejszych s to sunkach  z lo rdem  
C larcndonem . -

Ale, niestety , w tym  w ypadku  los 
nie dopisał szczęśliwem u do tychczas  u 
kobiet architekcie.  Potrafił  on zdoby­
wać serca  n iew iast  tylko n a  w a ru n ­
kach mistycznego s tosunku, nie zdobył 
serca żony, k tóra, zapewne, w m is ty ­
czne węzły uw ierzyć nie chciała.

W krótce  m ałżeństw o się rozstało, ua 
zasadzie separacyi kościelnej i L egrand 
dożywuł wieku sam, w towarzystwie 
córki, k tó rą  miał z tego  małżeństwa.

Córka ta, obecnie zamężna, m ieszka 
w Paryżu .

W  ta  Kich to w a ru n k ach  L egrand  
zbierał rzadkie i sensacyjne m aterya ły  
do swego olbrzymiego pam iętnika. 
W obec ważności tych  materyałów. a 
zwłaszcza zebranych i s ta ran n ie  sko­
piowanych dokum entów  tajnych, wobec 
znaczenia h istorycznego m ateryałn , n a ­
grom adzonego w pam ię tn ika ,  schodzi 
na dalszy plan, ja k  niezwykły, obfi tu ­
jący w m iłosne przygody, w śród  nie­
w iast spędzony żyw ot autora, tak  i n ie ­
zwykły również, zabarw iony  m istycznie  
erotyzm szczęśliwego kochanka  i nie­
szczęśliwego małżonka. M ateryał ten 
był tak  s ta ra n n ie  u k ry ty  w g m atw an i 
nie ta jem niczych  znaków i tai£ trudny  
do odczytania, dzięki posługiwaniu się 
k ilkom a językam i,  że należy przypu­
szczać, że zam iarem  autora  było uczy­

nić swe pam iętniki n a  zawsze n ieczy­
telnymi.

J a k  nadm ien iliśm y, dzieło L e g r a n d a  
sk łada się z czterdziestu  dwóch to ­
mów. P ięć pierwszych tom ów  mają 
w yry te  na  oprawie skórzanej ozdoby 
w formie okien gotyckich, s tąd  oprawę 
tę zwą opraw ą w sty lu  katedry . Na 
g rzb ie tach  ksiąg, w yry te  złotem i li te­
rami, umieszczone są  następujące ty tu ­
ły w języ k u  hiszpańskim: „Los Ange­
les1', „Una Muter*, „Una Mada?, „Una 
Esposau, „Una P ija u, „Una N inau. 
T ytu ły  te  jednak  nie odpowiadają t re ­
ści tomów, na których  widnieją. Księgi 
wym ienione napisane są p ism em  kon- 
wencyonalnem, przypom inającem  nieco 
napozór pismo tureckie, z jednocze- 
sn em  użyciem kilku języ k ó w  (f ran cu ­
ski, angielski i hiszpański).

Trzydzieści s iedem  tom ów następnych  
są fo rm atu  niniejszego, oprawne w 
ciem no-blękitny półskórek i m ają  na 
grzb ie tach  znak, sk ładający  się z a n a ­
g ra m u  dwóch imion w łasnych. W szy­
s tk ie  te tomy 'są pisane znakam i, przy- 
pom inającemi sansk ry t .  Całe dzieło 
jest pisane ręcznie, ch a rak te rem  kali­
graficznym , do czego piszący używał 
tuszu chińskiego. W  tekście znajduje 
się m nóstwo rysunków , w ykonanych  
piórkiem i p rzedstawiających figury, 
pejzaże, arabeski, jak również I koloro­
w ane inieyały i o rnam enty . W szystko 
je s t  w ykonane z dokładnością i finezyą 
niesłychaną. R ysunek  jes t  czysty i ści­
sły, przypom inający, n a  pierwszy rzu t 
oka, sztych. P iany  m iast, podobizny 
pom ników i vvszystko co ty lko zasługi­
wało na  uwagę, aż do faksimilóiy pod­

pisów autograficznych, podanych z tłó- 
m aczeniem  kryptograficznem , aż do 
pieczęci pocztowych, kancelary jnych , 
konsu larnych  i m agis track ich ,  aż do 
m arek  pocztowych, powklejanych z wiel­
ką starannością,  wszystko to znajduje 
się w tajem niczym  pam iętn iku . Ile 
ostrożności f  s ta ran ia  przedsięwziął 
Legrand, aby ukryć  treść dzieła, tego 
dowodem  je s t  ta zabaw na okoliczność, 
że gdy m u  ukradziono k i k a  tomów 
dzieła, to po czterech la tach  złodzieje 
odesłali j e  w całości, z lis tem  imper- 
tynenckim . gdyż stracili napróżno i czas 
i fatygę. Wiadomo bowiem, że paryscy 
złodzieje bukiniści należą do znakom i­
tych znawców kryptografii.

P. P io tr  Louys szczęśliwym trafem  
doszedł ao  odszukania klucza. W  to­
mie za ty tu łow anym  „Esposa", poznał 
on w jednym  z planów m iast, plan 
Neapoiu, pochodzący z połowy dziewię­
tnastego  wieku. Po ścisłem porów na­
niu i zbadaniu, wywnioskow ał, że n a ­
pis kryptograficzny  pod p lanem  jest 
powtórzeniem wyrazu francusk iego  Na- 
pies. W ten sposób odkryi sze ść 'l i te r  
alfabetu ukry tego  i dzięki tem u  od­
kryciu zdołał z napisów pod innerui 
planami m ias t  ułożyć cały alfabet i 
zdobyć cały klucz do k ryp tog ram u . 
Obecnie cierpliwy baaacz czyta  już 
z ła twością  caie dzieło.

O dczytana część dzieła je s t  zdum ie­
wająco n iezw ykła i sensacyjna. P rzy­
jaciółki a rch itek ty ,  u fa jąc m u  nieogra- 
niczenie, udzielały m u  listów i doku­
m entów nąjciekaw szyoh, najważniej­
szych i w  najwyższym stopniu ta jem ­
nych. W szystko doszło do p. jAmys

w kopiach najdokładniejszych. Oprócz 
dziennika poufnego córki para, owej 
mistycznej małżonki autora , znajduje 
się tam  cała poufna korespondencyn 
księżnej Klementyny, m alu jąca  obraz 
najpoufniejszyck s to sunków  kró la  Lud- 
wika-Filipa i jego małżonki, oraz ksie 
s tw a de Nemours. W  nieznanej po ­
s taci  w ystępu ją  głuche i ukry te  walki 
w sprawie regfmcyi, walki tragiczno 
d la  księżny  Orleańskiej, tak- nielnbio- 
nej przy dworze Tuileryjskim . Z n a j­
dujem y tam  w yjaśn ien ie pobudek i 
ukry tych  sprężyn w spraw ie  m ałżeństw  
h iszpańskich  i wiele innych  rzeczy 
z owego okresu, co wszystko rzuca 
zupełnie nowe i całkiem  niespodziewane 
światło n a  h istoryę monarchii lipcowej.

T ak  sam o również i co do drugiego 
cesars tw a zachowały się w pam iętn iku  
najtajniejsze i n ieznane dotychczas 
szczegóły i dokum enty .  Dzięki p rzyja­
ciółkom z kółka dziewięciu d am  i s to­
sunkom  rodz innym  swej żony, zebrai 
L egrand  sensacyjny  m ateryał,  dotyczą­
cy cesarzowej Eugenii,  pani W alew ­
skiej, pani Castiglione, księżnej Alby 
i innych.

P. Dum oulin, k tó ry  otrzymał pow yż­
sze wskazówki od p. P io tra  Louys, 
czyni o tem  odkryciu  następującą  u w a­
gę: „w szystko to j e s t  tak  poufne, tak 
zdum iewające i tak  wychodzące poza 
granice  konw enansu , że trudno  zrozu­
mieć, j a k  p. Louys zdoła ogłosić iv  
extenso całkowity tek s t  p am ię tn ik ó w '.  
Należy przypuszczać, że w Pa-yżu za w ­
sze n a  to  m ożna sposob znaleźć. X.

REDAKTOR 1 W Y DAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.



Nr 193 D Z I E Ń  N "I  K K I J O W g K I

N a tu ra ln a

W oda

M in e ra ln a Wiistrzeyuc stę zniunmif inmnni wodiuni 
i ohn-slae źródło

Własność
Rządu

Fran euz-
kieau

VICHY C t L E S T IN S C H O R O B Y
I

N E R E K  P Ę C H E R Z A  
Ż O Ł Ą D K A

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T F. A - |
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

988— _— 12

R o z p o c z ę to  p r z y jm o w a ć  p r e n u m e r a tę
na dziennik polityczny, społeczny i l iteracki

!»
Kijewskij Kurjer
ek Mn?vhsilnv n -r  1 ni. 43 od P. 11 do 3 po 00111 tl 11 i

I I

do 3 po południu  i od 5 do 
11-r 34 — 13, w mieszkaniu

przy ul. Zaułek M uzykalny n -r  1 m. 43 od g.
8 wiecz., a także przy ul. A ndrejew ski Zjazd

M. L. W engerow a.
Dziennik nasz w formacie „Birż. Wied. wyd. 11“ wychodzić będzie co 

dziennie z w yjątk iem  dni poświątecznych. _
W spólpracownictw o swe przyrzekli pp.. prof. S. Bazajewą A. \\ nizło\ 

(b poseł do l e j  Dumy). S. Krupnow, prof. S Iwanow, prof. I. Łuczyoki E. 
Szolp (b. poseł do I-ej Dumy). Szczegółową listę współpracowników ogłosimy

^ "D zienn ik  nasz przeznaczony dla wszystk ich  w ars tw  ludności, redagow a­
ny  będzie w duchu  konsty tucyjno-dem okra tycznym  lecz nie będzie partyjnym,
w edług  program u wielkich dzienników politycznych.

W arunk i p renum eraty  wraz z przesyłką: n a  12 mies. — 4 rb.; na  6 m. —
2 rb. 50 kop.: na 4 m. — 1 rb. 70 kop.; na 3 m. — l rb. 25 kop.: na 2 m. —
90 kop.; na 1 m. — 50 kop. Cena pojedynczego num eru  — 3 kop. Dla s tu ­
d e n tó w ’w Kijowie — 35 kop. miesięcznic.

2904—3— 1 R edak to r-W ydaw ca  S G. Krupnow.

Z p o w o d u  wielkiego nagrom adzen ia  to w a r ó w  z sczonow 
i zimowo go. oraz resztek, pozostałych z sezonu letniego,
27 go s ierpnia do dnia 2-go września

ogłaszamy
jesiennego 

od dnia

z  e z  n i 2 0  —  4 0
Wyprzedaż

k. ą c e n  o d
D o m  H a n d l o w y

BerezowskiMaslajew i
^aszkow a).K r e s z c z a t ik  n r  4 5  (pomiędzy sklepem Zingera a sklepom

T ow ału  zakupionego na wyprzedaży nie zam ieniam y i nie prtcyjmujemy 
z powrotem. 2 9 0 2 - 3 — 1

Kursy Handlowe Żeńskie
D Z IE N N E  (z pensvunatem ) i W IE C ZO R N E

T . R Ą C Z K O  W S K
w  W a r s z a w ie ,  Ż ó r a w ia  N r  6 .

Zapis słuchaczek od dnia 25 go si« rpnia 
rozpoczną się dnia

7-klas. Szkoła Handlowa żeńska z per.syonatem

E J
Egzam iny d. 9 go września. W ykłady 

l l - g o  września.

T. R A C Z K O W S K IE J
w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr 80.

Szkoła ta daje ogólne w szechstronne wykształcenie, oraz niezbędne wiadomości 
handlowe. Zapis uczennic od d. 20 sierpnia. Egzam iny  od d. l-go wrześni 

Lckeye rozpoczną się dnia 5-go września.
K ierow nik naukow y KAZ MIERZ KULWIEC.2150-7-G

K. SEPTEH i S-ka
K r e s z c z a t ik  N r  4 0 ,

L O R N E T K I
tea tra ln e  w zwyczajnej i e leganckiei oprawie, 

trzone w najlepsze francuskie  szkła. 
O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

opa-

Meble

S. I
1

Kijów, Kreszczatik Nr 17. 

Firma isłn. od 1838 r.
2877-30-2

i lortepiany
fabryki A. STROBL w Kijowie.

Sprzedaż od 3 7 5  r b .  i drożej, w y­
najem od 8  d o  12 r b .  miesięcznie.

Żylańska 27. Tel. 185.

luksusowe, zwyczajne obicia, 
łóżka angielskie, materace 

i umywalnie.
mieszkań według rysunków najlepszych 

artystów.
W IE D E Ń S K IE  M E B L E . 2677-25-6

Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych robot
■  U A B F 1 T  K ijó w , L u te r a ń & k a  N r  3,
A a  I  jp vv pobliżu Kreszczatiku.

Przedstaw miel fabryki mebli w iedeńskich  Johan Kohn i S ka. 
Ceny według g a tu n k ó w  towarów bez konkurencyi.

0  U praszam y o zwiedzanie sklepu. 0

Kompletne urządzenia

PIERW SZY POLSKI MAGAZYN PŁÓCIEN w KIJOWIE
K r e s z c z a t ik  N r  3 7 , vis k vis Fundnkle jow skiej

Władysława Iwanowskiego
długołet. współpracownika f irm y , , f  —

Poleca: Płótna,
^  Bielizną mąską,
%  Kołdry watowane &

ręcznej roboty.

.ŻY R A R D Ó W ” . 2673-100 9

yĄ ręcznej roboty,

S '*  Sukna na burki, ^
'o *  Pończochy, skarp., 

Cieple chustki,
Derki na konie, 

Gaianteryę. 
Wełniane kołdry od 3 rb. 50 kop.

% %79

Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie

NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

I I Krokodyl11
P r e n u m e r a t a  w y n o s i s

w

1.50

W arszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 80
kw arta ln ik  rb. 1 kop. 40.

Na prowincyi (z przesyłką): rocznic rb. 6. półrocznie rb. 3, kw artał,  rb.
Adres Redakcyi: W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  1 0 .  Ti 'efeii 74— 84.

R edak tor i W ydawca: Wł. JUNOSZA-SZANIAWSKI. 
493-„-2 (Aramis).

2699-32-3

R U D O L F  F U L L E R
Kijów. ZYLAŃSKA

ąDZY KUIRiECZNĄ»WtQD2iMiEliSKĄi^i

BEZ K O N K U R E N C J I  Ul
V  A M O n U K U t  SHIABJUĄCt Sl{ łÓŻKA STSlRUDOlFfl .  

M U ( U  R A ; HM ttACAA i ZSUUWtGOtRUTU 00 RUB.I1 HOP. 
75 o o u m t s ć i  1 6 w t is it e ,S ltK lt ‘iA  K A m

wusun po7S«p.«oni.

AM im uyK K II M U lW fU  m  ' i t u p p  S7ST 

r RUDOLFA MULLERA/OBMCłjWIHI 5I( HHlilUHl« CMII 
S u  I I -  M m C M C I W iO SU N t I z  M O K H lŁ i T R A W

0 U 0 D 2 E N I A  Z KOLCZASTEGO, 
O C Y N K O W A N E G O  

DRUTU.
OD KOP. 10  SĄŻEŃ 

,  i DROŻEJ.

1281 — 1 0 0 - 4 2

.STALOWEGO

Obok gimn.
uczn.

Pe tra  m ożna 
L w ow ska  55,

umieścić 2 
ńi. 28. 
2879— 2—2

Medyk
>rakt.) 1

pjjsz. zaj. masaże, dyżurów., 
i n j j f c y t ,  fr.vkc.ye etc. (5 la t  

jw ow ska 5, Czechowski.
2 8 7 8 - 5 — 2

Paiisienne
m .  i .

sćrieuse, ins tru ite  dćssire 
leęon. Sofijowska Nr 25, 

2880-4-2

Odbiór, wysyłanie i przechowanie
mebli daniowych.

T-wo Kijowska Agentura Handlowa
Kreszczatyk n-r 50, teł. 1551.

2C98-8-6

Qłiirl -nnlit daie lekcy® włVzni.-OlUUi jjJUllli ucz. starsz. kl., m atem ., 
fiz., cifem, i kreśl. M .-Żytomierska 14, 
m. 3, J. Rogowski. 2808-3-3

Nauczycielka ru tynow ana ,  niem łoda 
bardzo wykształcona 

znaj. duskon. polski i frunę, p rak t.  i 
toor. oraz muz. m ogąca zająć się do- 

nńczen. e d u k a c j i  siarsz. panienek pn- 
szuk. pos. iSamhorod. k, kij. g., w. 0- 
wsianiki, dla P. I. Korzeniuwskiej.

2803-3 3

Mieszkanie dla uczni
języków

troski. opie- 
ka, kor*3 (i 

N estcrow ska n-r 32 m. lo  
2776 5 4

Bona Polka v  ś redn im  wieku paszuk. 
mięisca, zna się na gospodar. i 

szyciu, ma rekmnen., ul. M.-Włodzi­
m ierska Nr 7 m. 2. 2848-a-3

Poszukuję

S A D Z O N K I
w wielk. ilości świerkoYYe (od 3 do 6 
lat) i wszelk. in. drzew parkow ych  i 
OYyocowych b. poszukiwane. W ysyłka 
do najodleglejszych stron  usku teczn ia  
się za zaliczeniem. Ceny nizkie, bez­
konkurencyjne. Poczta: Satanów, gub. 
podolskiej. Zarząd Dóbr J .  W. Hr. 

Tyszkiewiczowej. Żądać cenników.
2418— 16— 8

czyc?eiskie M. Bagińskiej
Wilno, ulica Zawalna 15,

poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Polki i cudzoziemki. 2524-6-4

MARYAN KRYNICKI
sfecya lis ta  malarz pokojoYvy. P rzy jm u ­
je wszelkie m alarsk ie  roboty w Kijo­
wie i  na p r o Y v in c y i .  W .-W asilków . 7.

2791-12-3

Plac Dumski (w podwórzu) Nr 4.
_  _  . . .  _  rozm. ga tun .  na sa­li D U f  A *n 'e> 1J0 cenacb jak
I I  l i  f i  U  nad  D nieprem  rąba-

ne, na pudy z dos ta­
wą do m ieszkań.

W ę g ie l k a m ie n n y  i d r z e w n y .
26J 6— 10— 7

F A R S Y  
LAKIERY] 

P O K O S T Y
KAHTOR,! SKŁAD JEąOZOUMSKABŁ

panienkę przyjmie na  m ieszka­
nie i naukę, Mary a Szczawiń- 
Podw alna Nr 29, m. 21.

2712-5-3

P okó j d o  w y n a ję c ia .
wa N r 5, m  14.

Banko
2767

Administrator dóbr ziemskich, en e r­
giczny, w ś re ­

dnim  Yvieku, m a długole tn ią  p rak tykę  
i chlubne św iadectw a, zna buchaltoryę 
Adres: W innica (gub. podolska) dom 
własny St. Srmdański. 2786 6-4

Tylko jedną lekcyą muzyki
przyjąć nmgę, wolne godziny m am  
trzy razy tygod., mogę u siebie lub 
przychodzić. Św iatosław ska N r 2, m. 
8, zapytać o lokato rkę  Ł. lub w R eda­
kcyi. 2710-„-8

P o le c a m y  ła s k a w y m  w z g lę ­
d o m  S z . C z y te ln ik ó w , z w r a c a ­
ją c y c h  s ię  d o  A d m in L s tra c y i  
„ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o ”  o 
w s p a r c ie ,  u b o g ic h .

flffl IIP7QPai si,< panienki pokój wspól- 
UlU UUŻqt>uJ ny ze starszą  panienką 
w dom u familijnym. F rorezna Nr 7. 
m. 8, Kowalska. 2845-2-2

Student s;sz“ Ji- Nesterowska 
2874-5 2

Wzorowa s taneya  dla uczniów, M - 
Włodzimierska 41, m 19.

2742 6-6

posady biurowej albo n a ­
uczycielskiej (derm place) 

w Kijowie. Znam mniej więcej języki: 
p i lsk i,  rosyjski, francusk i  i niemiecki, 

labo angielski. Przez 4 lata  pruciw a- 
nn yv cukrow ni jako kasyerka, ko re­

sponden tka  i pomocnik buchaltera. Mam 
a ten t  nauczycielki dom owej. Byłam 

na średn im  kursie  u  p Puchalskiego, 
a następnie  przez półtora roku  na osta­
tn im  kursie  w konserw atoryum  dre- 
zdeńskiora. J a n in a  Glińska, w cukro ­
wni Ujście, poczta Ujście przez R udni­
cę, guli. Podolska. 2787-6 4

dzieł poważnych,
do nabycia. Wiadomość: ul. Tymofie- 
jow ska  N r 8,

Francais connais. 1’a llem and, ay an t  
longue p ra tiąue ,  cherche 

ęons ou demi-place. Visible 12— 2. 
Michałowski zaułek Nr 6, m. 16.

2725— 6— 5

Une demoiseils
Belge cherche place prćs des enfan ts  
s 'ad resse r  a E. Ponta ine  a Słoboda po­

ste Ja ltuszków  de Podolie.
2788 6-4

Majątek do sprzedan ia  237 dzies. 
najlepszego czarnoziem u na 

Podolu. Zabudowania, ogród, staw , 
2 wiorsty  od stacyi kolei. Bankowy 
dług. Kijów, pocztowa sk rzynka  262.

2722-10-10

Uczniów na stancyą ! 3 i

Staneya f c ś a
[ l e i j c y u .  W .-P o d V s i

przyjmę z zu 
cm u trzy

mamom. Troskliw a opieka i nadzór za­
pew niony. P irogow ska 4, m. 2, pom 
adw. Bączkowski, tam że do odnajęcia 
2 pokoje. 2588-11-10

troskliw a opieka, 
i n iem iecka kore 

hidYYalnu 33 m. 7.
2871— 5—3

Skład drzewa opałowego
S. P IO T R O W S K IE G O

w Kijowie na  przystani. Telefon 2234.
2619-50-16

lln7Qnina f’r/A.im<i na stanc., opieka 
UoLullibu troski., kenw. fr., luk. muz 
Blizko szk. Wn odkiewicza, Knznieczna 
Nr 17, in. 1, Hel. Korycka. 2575-„ 12

m. 1. 2777-S 2

B C  R o k  5 7 .

Mogą przyjąć na s tan cy ę  jedną lub 
dwie młodsze pan ien ­

ki, zapewniając trosk liw ą opiekę i k i  
repetycye. BezakoYYska 12 m. 7 od g. 
12 do 4, Zofia V ach o wsk a.

2778-4-2

f l r lp ię l f i  °P e ru iłJ ^ ez bólu spec. S. Lan- 
U U u lu M  dau z Wiednia. Manicure (Ta­
kże pielęg. nóg i rąk). Kuznieczna 7. 
Przyjm. od g. 9— 2 w poniedz., środy 
i piątk i w resztę dn i w Bojarce, Kre- 
szczat. 43.

W M  I A  N  i N '
Tygoanik nauKOwo-rolniczy i ekonomiczny 

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod red ak cy ą  

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie l — lV 2 arkusza  d ruku ,  często z rycinam i.

P ism o to, poświęcone spraw om  ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni­
c tw a  i p rzem ysłu  rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego. Do koła współ­
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy  rolniczych i gospodarzy  
praktycznych.

Przy „Ziem ianinie1' wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik W alnego Z ebran ia  Centr. Tow Gosp. w W. Ks. Poznańsk iem  

zawierający rozprawy, odczyty i w ykłady , wygłoszone n a  te rn ie  W alnem  Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod red ak cy ą  S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonam ent roczny dla nieczłonków wydziału 6 m k.,  
w iiosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchw ały  W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 k w a r ­

talnik, zajm ujący się spraw am i leśnictwa, jako dodatek  do „Z iem ianina".

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników  gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi k w a r­
talnie 1,90 mk„ półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Adnunistracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta  najkorzy­
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

P r o s p e k t  b e z p ł a t n i e .  * 0 1  l420-„-2

P aru  uczniów
mogę przyjąć, m ieszkanie  o b o k  Gim- 
n a z y u m  N a u m e n k i Wiclka-Po- 
dwalna Nr 25. m 13, Marya Bielawska.

2561— 4— 3

Adwokat H. Szembek przeniósł się 
do mieszk. 

w d. Nr 41 przy ul. Bulw. Kudriawskiej.
2821 5-3

Jabłonie w koronach  3 i 4 letnie w 
w y b o r u ,  g a tunkach , zimo­

we, po 30—40 i 50 kop. sztuka, są  do 
sprzedania. Adres: D om inium  R om a­
nów (poczta i telegraf) gub. wołyńskiej 
J. W. Hr. Steckiego. 2822 15 3

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K , reabsia ,  po 
szokuje korepelecyi. Specyalność fi­
zyka i m atem atyka .  Oferty lub do­
wiedzieć się w redakcy i „D ziennika" 
dla E. B. 2859— 5 — 2

1 g e b ild . Deutsche, su ch t  deutsche 
Stundeii gegen  IGist. u. Logie. Adrcs- 
sc G r.-W ładim ir Sir. J 2. 1’ension von 
Lange, fur A. L. 2353 — 2 —2

P o tr z e b n e  s ą  6r 7 —8  t j  a, r b
,jnd zastaw domów w cen trum  Kijowa 
Ul. M ichajłowska Nr. 16, m. 60.

2869—3—2

T nE/fiun zbiorowe niemieck. języ k a  u- 
L uNujfu dzieła B. Lim perg, kand.-fil. 
berlinsk . uniw. W łodzim ierska  Nr 12, 
od g. 12—2-ej. 2891— 4— 1

m uzyki (fort. i fishazm.) u- 
dziula B. L im perg, elew ber- 

konserw. W łodzim ierska Nr 12, 
12— 2-ej. 2892-4-1

Lekcye
lińsk 
od g.

Pracownia suitien damskich 
jtt-me TCamilii

M ic h a ło w s k a  19,
pod osobistym  nadzorem  właścicielki 
i k ie runk iem  krojczyni byłej pracowni 
firm y „H erse"  z W arszaw y przyjm uje 
i w ykonyw a s ta ran n ie  i e legancko ob- 
stulunki. Lekcyi kro ju  utlzi la w ła­
ścicielka.

Tylko jodną uczeń, przyjmę na s t a n ­
cyę, korepet. jęz. franc. 

K araw a jow ska  n-r 43 m. 10. 2873 4-1

Bona
ctwa.

Polka poszukuje posady n a  m ie j­
scu lub na  wyjazd, m a świaue- 
L abora to rna  12 m. 14. 2900 2-1

Student medyk K 2m Ś ,
stykę, w strzyk iw anie ,  k ilkule tnia  p ra ­
k ty k ę .  M ała-W łodzim ierska 51 m. 1. 
W achnow ski.  2889-3-1

Potrzebny jest
wycli. Oferty „Poste-restan te"  Kreszcza­
tik, okazicielowi k w i ta  n-r 2886.

2886 2-1

Poszukują korepetytora dla przy-
go t .-ch łopca  do II kl i dziew czynki 
do I kl. Pensya 30 rb. miesięcznie, u- 
trzvTraanie, koszta podróży. O ferty  
H . jsy n ,  K. S. 2855-3 1

Nauczycielka Polka z k ilko le tn ią  
p rak ty k ą ,  poszukuje 

posady — przygotowuje do szkół. P o ­
czta Korzec, Woi, gub., maj. Z abara . 
Dla Zofii B. 2894 3-1

w

znaj. się n a  gospodarst.., po- 
szuk. pos. gospodyni. Adres 

Redakcyi dla „L itw inki" .  2893-2-1
Litwinka

E ■ ■ ■

2872 5-1

V  zarządzającego domem r ;
kuje Połyk m ający chlubne, rckomen- 
dacye piśm. iM.-Włodz. 28, m, C dla 
A. N. 2886—3— 1

Francais
miersk i 3.

bach. es le t tres  chercbe. le- 
ęoiis serieuses. M.-Żyto- 
m. 15. 2888-2-1

v  Kijowie,
frorezna 9. Cel. 1672.

o e M e e c M i o i o o w e e

Przyjmuje w szelkie  roboty  

W zakres drukarstw a wcho- 

—  dzące. —

Ceny um iarkow ane.

TAPETY
najnowszych wzorów i z najlepszych 
fabryk  otrzymał w wielkim  wyborze 

m agazyn

Eliasza Sztejngolta
Kreszczatik Nr 5, dom Marszaka.

Ceny bardzo nizkie. 214^-10-9

Politechnik
4-go kursu  m echan ik i udziela le­
kcyi i korepetycyi. Specyalność m a te ­
m atyka. Ul. S tepanow ska  17, m. 8.

2 8 5 8 - 3 —2

ZAKŁAD NAUKOWY
i ku rsa  przyg. na p a ten t  nauczycielski

Wandy Topczewskiej.
Zapis dzieci do ogr. fmeb. i egzam. do 
klasy wstępnej i 1-szęj eodzntfjnie od 
godz. i i  do 1-szej. Kursa dla bon. 
Lekcyc od l^ z e g o  września. Michajłow- 

ski Z.iułek Nr 20. 2824

z e lek trycznem  oświetleniem 
2 piętró, do wynajęcia. Prnre 

zna Nr 28 m. 5. 28] 8 3-S
Pokuj

Pensyonat „Zacisze" l
Lwów, ul. Badenich 5. I

W nąjzdrow7szem miejscu ś ródm ie­
ścia, um eblow ane p o k o je  z ca łem  u- 
trzym aniem : obiady domowe, smaczn* 
i zdrowe. W anny, oświetlenie elektrycz. 
Cena od 2 rb 50 k. do 4  rb dziennie 
od osooy. Miesięcznie od 70 rb. do 90 rb.

2875-5-1

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGCW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STACYE

Dcm Jedwabi
G. I.

Kijów, Kreszczatik
obok g m ach u  Gieidy.

O trz y m a n o :

Sukno,

Welwet,

Materyały wełniane,

Suknie odpasowane.. koron­
kowe, dżetowe i weł­
niane.

C e n y  s ta le .

2899— ,,— !

Połud.-Zach. Koltj

h u r y r r  I i II, Odos 
h iD  tier I i II, Brześć. 
W arszawa, Kalisz 
P o r z to u y  I, II i III 
Odfsa. Brześć, Grajewo. 
BialjfijUik, Humań . . 
P o cz to w y  I, II i III 
Sarny,K owel, Warszaw? 
O sobow y  I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra
j “W O .............................
O sobow y  I, II i III Hu 
mań, Odesa . . . . 
O sobow y  l, II i III Ber­
dyczów, Radzi w iłów 
Równe, Sarny, P eter ­
sburg .............................

sa, W ołoezyska 
O sobow o.-Tow . I,

W intel. rodź,

O b y w a te lk a  z  P o d o la  zam ie ­
szkała w Kijowie d la  kształ. dzioct, m«'że 
przyjąć na stancyę  trzy panienki lub 
dwóch chłopców i je d n ą  panienkę. 
Ul. K araw ajew ska  Nr 43 m. 8 od g o ­

dziny 9— 11 i 2— 5. 2860-3-2

za u m ia rk  cenę mo 
gą przyj, dwóch u 

czniówą albo panienki. T reski,  opieka, 
m ożna i korep., p rak t.  niemiec. języka 
W. Żytom ierska n-r  30 m. 9 w dzie­
dzińcu. 2917-3 1

Prakt. nauczycielka poszukuje le 
kcyi w Kijo­

wie. Przedni, gininaz., języki: polski, 
niem., franc., łacina, począt. muzyka. 
T rechsw ia ti t ic lsaa  18 m. 11. 2696-10-4

III, Odcsa, Brześć . 
O soboicy  I, II i III Z 
mionka, M ikołajów, 
katerynosław . . . 
Pner/cn, _)/I,II i III, Zna 
mionka, M ikołajów . 
O sobow y  I, II i !

ny, K owel, Wars: 
Petersburg . . . 
S z y b s z y  iow . IV Kijów 
Odesa, Brn-sć i 
mionaa . . . .  
O sobow y  I, II i IJJ Fa-

i Rostów n D. .

MoskitWyko-KijoWsko- 
Worone$ka Kolej.

P o śp ie s zn y  I, II i III 
M oskwa . . .
P o cz to w y  I, II 
Moskwa, Kursk 
O sobow y  1, II i III Ki

Mo.-kwn, W oroneż 
O sobow y  I I I  III Kl__ 
W oroneż, Charków, Pe  
tersburg . . . .

KlJowsko-PołtaWyka
Kol«j.

m ień .zug, P ołlaw a, 
Charków . . . 

P o śp ie s zn y  I, II i II 
P ołtaw a, Charków, Ł o  
Z Od a, Rostów Sewa: 
Tou u r.-o so b o w y  II 
Połtaw a, Charków

OCl.
Ą<

Odeh. 
z Kijowa o- Przyeh. 

do K yowa

1
1
i

god. min. ! god. min.

f: 9.00 w. o' 9.45 r

9 7.10 pp.

1

H.jjS r.

1
3; 9.15 r. 4 9.00 pp.

3 12.25 pp 4 7.50 pp.

13 12.05 n. 14 6.56 r.

1 12.30 n. 6 6.15 r.

U 8.25 pp. 12 10.26 r.

7 9.35 pp 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 pp.

19 10.50 r 20 5.59 pp.

17 T..20 n. 18 7.15 r.

27. 5.00 pp. 28 9.27 r.

5 11.50 n. 6 7.51 r.

(2 1.10 pp.

s l 7.45 r. 94 9.55 pp.

■> 11.30 r. 1 6.30 pp.

4 1.00 pp. 3 6.00 r.

Ib 11.00 pp. tb 7.30 r.

6 12.50 pp. 5 4.00 r.

K 7.20 pp. 7 10.35 r

. 4 
1.

12.15 n.

1

a 7.10 r.

i. 2
I

G.17 pp. 8.47 r
i

. 6 ! 8.30 r. 5 1 8.04pd
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po cenach najniższych w ogromnym': 
wyborze poleca m agazyn  meblijStyłowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye fjanisławskiep/v“  fa10, łelef, 509.

B-=acB5Ears» * i 
am~ w n  r u dh

u J

W rejestrze każdej dobrej 
gospodyni—znajduję

BENSD0RP’A
C Z Y S T E  H O L E N D E R S K IE

K A K A O
gdyż jest najtańsze ze 

wszystkioh.
Kakao w  żółtem opaKOwaniu

BtasDoaM
HOLENDERSKIE

KAKAO
a m s t e f i d a M*

h o l a n d j a .

w ystarczy na czas dwa razy 
niż inne

88
8? i I. IMANDL
SB KRESZCZATIK N r 42. Telefon N r 764.
la

£VU

a a

CUL

as UNIFORHy
as

Dla mlodzisży wszystkich zakładów naukowych przygotowane są w wielkim w yborze.
Przyjępio obstaJ linków na uniformy dla panów- w ojsk ow ych  

i urzędników7 w szystk ich  ministerstw.
e r a s a g ę gSJOCz x v n ę fSw5r

Zastępca: M, ROSNER, Łódź.
•2 8 9 0 - 3 -1

Zegarki
|  złoto? brylanty i srebro

W e  -w to r e k ,  d . 21 s ie r p n ia ,  K r e s z c z a t ik  2 7 . w p ro s i n i. l^ ro re z n e

otwarty został m&yazyn pod firmą

poleca w wielkim wyborze po 
nizkicli cenach

K. S. Rogiński
Kijów, Aleksandrowska Nr 89

Ilustrowane cenniki wysyłane 
są bezpłatnie. 2837-9-1

M-me FRANC INE
Kreszczatik Nr 5, l-sze piętro.

Po powrocie  z Paryża  p rzy w io ­
złam ostatniej m ody gorsety i ma- 
teryały.

Przygotowałam  w ie lk i  w yb ór  
gotow ych  gorsetów, co polecani  
W  W .  Paniom.

Z S zacu n k iem

FRANCINE.
Kreszczatik Nr 5, l-sze piętro.

MATERYAŁY MUNDURKOWE
dla g im n azy ó w  i w szystk ich  zakładów  n au kow ych  w najlepszym  

g a tu n k u  po cenach najniższych poleca

M O D N Y  D O M
T -w a K. S. P R O C E N K O  i 8 -k a

KRESZCZATIK 29, wprost PASAŻU. TELEFON Nr 1814,
jednocześn ie  zaw iadam ia Sz. klientów, iż m agazyn we wszystkich

działach z -stał Z N A C Z N IE  R O ZS ZE R ZO N Y . 
N A D E S Z Ł Y  O S T A T N IE  NO W O ŚCI P A R Y Ż A

na dam sk ie  sukn ie  i kostyum y.
S P E C Y A L N Y  O D D Z IA Ł  O D P A S O W A N Y C H  S U K IE N

które każda pracownia wykończa w ciągu (5 godz.
PLUSZ. KOTIK, V£LOUR3 OE CHINE. GLASSE, PAN, MIR0IR. WELWET 

ANGIELSKI, FLANLLETA i BARCHAN. 2626-,,-3
C C N Y  S T A Ł E .

;88888»B 88888888888888888888i

SkCad fa b ryczn y
towarów sukiennych, odzieży i portyer.

P E N Y  F A B R Y C Z N E  P O  Z A  K O N K F R E N C Y A .

Sprzedaż hurtewna i detaliczna.

Magazyn Uniwersalny
Kreszczatik 31, J(. LUSJftJE? > JS-wie Tel. 206

Premium (ile kupujących!!!
|w  m agazynie papieru  i najrozmaitszych 
.p iśm iennych  i kancelaryjnych a r ty k u ­
łów. W obec następującego seram i po­

leca się ogrom ny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży dajem y rabat.  

Prorezna Nr 30, rog W.-Włodzimierskiej-

Magazyn „Nadzieja".
27Ó4— 1.3 -5

•i

I;

S Z K O Ł A  N A  W S I
7-kl. REALNA w GRODZISKU. m n J & J t

2624-6-6

pne dn ia  3 go września. Lekcye dn ia  10-go września.
Adres; GRODZISK, CZERWONY DWÓR.

D yrek tor ln ± .  I .  K o z ie le w s k i .

LANGENSIEPEN i S-ka
C entra lny  Skład Tu w. „Schaeffer i B u d en b erg “ 

'K i jó w ,  K r e s z c z a t ik  N r  5 .

SKŁAD
Arm atury

do pary, wody 
i gazu.

SKŁAD 
Sikawek i Pomp

różnych.

d la  s tu d e n tó w , r e a l iz t ó w  I u c z n ió w  in n y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  w  w ie lk im
w y b o r z e  I n ie d ro g o .

Przyjmuje obstalunki na mundury dla wojskowych i urzędników wszystkich dykasteryi.
1 oddziale towarów łokciowych ■- wielki wybór materynłów na m undury  wszystkich zakładów

naukowych.
Dywany, portyery, firanki tiulowe, obrusy aksam it.,  chodniki, kre tuny na pokrycie mebli i inne

towary otrzym ane w wielkim  wyborze.

Dla pp. właścicieli domów.

Kantor Komisowy oraz Biuro zh a  ; 
inosł. „ U d o b s tw o ” , Kijów, ri:.c 
KrKresz. 3, obok Dumy. Tidef. 
poaejm. się wszcl. rodzaju kom isy1, V 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszKań, wynajm. ufieya- k  
listów. Podejm. sie. przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stać. kol. wszelk. rodzaju rzec/y  i 
iow., poleca posl. odpowiedzialnych. 
Podejm. się rek lam  i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2 4 śf,-.".mt

Z<‘ względu na obowiązujące  jiostauowierne Zr. rząd u Miejskiego., 
odnośnie zamiany chodników  ulicznych z cegły —na asfa ltowe lub beto­
n ow e,  roboty asfa ltowe i betonow e poleca po cenie umiarkowanej:

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem um ieszczania w lu>s i-! 
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 434- [
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wfU 

i cho w Męczy nie, osoby do tow arzyshó i,  
lektorki, bony, zarządzające, gospody­

nie. sprowadza cudzoziemki.
I 2451- 20 - I;1

•288 7- u - 1

Kijowska Kompania Asfaftowa

S. I. SUSKI
ul. Kreszczatik Nr 41. Telefon Nr 2£5.

M anom etry
V acuum etry
T erm om etry
P yrom etry
Indyka to ry

I Krany wodowskaz.
Klapy bezpieczeństwa 
Syreny i gwizdki par.

| Ruchy transm isy jne  
Hydropulty  1369-10-1 

A para ty  do odprow adzan ia  wielkiej ilości wody kondensacyjnej.  
U rządzanie głębokich studzien. Cenniki i kosztorysy bezpłatnie.

j Liczniki 
T achom etry  
D ynam om etry  
Pulsom etry  
Zegary kontro).

Regulatory  
K ondensa tory  
Inżektory 
Oliwiarki 
H ydran ty

Po ukończeniu paryskiej Akademii kroju i szycia
Hl-me Aniesse

podaje do wiadomości Sz. Pań. że o tworzyła pracow nię d am sk ich  strojów; ob­
s ta lu n k i  w ykonyw ują  się akura tn ie ,  ceny dostępne. K r e s z o z a t ik  ffe 27

m .  1 0 ,  gdzie fot. Do Mezcr. 27o0-2-2

Potrzebne są zdolne pracownice.

Szkoła Gospodarstwa Domowego
L w ó w , C h o r ą ic z y z n a  N r  6 ,

rozpoczyna z dn iem  10 października trzeci rok nauki. Kierownictwo w tym 
roku  obejmuje pani łb le r .a  Szczepanowska. W ykłady  są oddano piw\\%aorzę­
d nym  siłom fachowym . Pracow nia  prowadzona" w sposób prak tyczny. X< 
gotow ania i pieczywa prowadzi p ierw szorzędny kucha rz  i dw ie nauczyci

Składy tytoniu P. Burasa i S-ki
Kreszczatik Nr 47 i Aleksandrowska Nr 32

Podaje do w.adomości, że w kró tk im  przeciągu czasu przy nabyw aniu 
w moich sk ładach  k V A TV V  J O J/Q

gilz fabryki n i  l \ n l  l l \  I w “ Ku wydano n as tęp u jąaf  premia:
I gramofon s tuden tow i M. N. Lew ickiem u, ul. T reehświat,  32,
I maszynę do szycia kupcowi M. E. Listowniczemu z m. K^zielec. 
t samowar W. I. SainochacLicmu, Bibik.-BuW Nr 6,
12 szt. łyżeczek do herba ty  ar tyśc ie  G. I. Bagackiomu, W .-W asilkowska 92, 
serwis srebrny: podstaw ka do szklanki, filiżanka do kawy i dwie łyżki oęllS- 

tn ikow i Kuzniecowowi, Bi żakowska N r 32.
Osoby życzące sobie m ogą  spraw dzić wiarogodnośe powyższych premii 

według wskazanych adresów. Z szacunkiem  właściciel składu*
•2800-4—3 A . K d JL U .

Nowo otwarta pracownia

1 0 0 — 39 POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery Jo podłogi, powo­
zowe i dla cukrow ych fabryk.

Cennik  na wszystkie ga tunki farb i m ateryalów w zakresie
m alars tw a gratis.

A dres  fabryki i g łównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6 Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

gorsetów, bandaży 
i rękawiczek

NORMA
E. Witkowskiej,

i i j i V i l , l d K h  13.

Poleca się wzpiędom 
szanow. publiczności

B IEL IZ N A  SZW EDZKA N 0 W 9 S C ?./Y/rSTkHGAjęlt su

HUKt,1
elki.

tllższych in fe rm jcy i  udziela zarząd szkoły codzionnic w godzinach popołudnio­
wych od 3 —6. Wpisy począwszy od d. 6 go w rześnia. 2865-4-2

F irm a „ N O R M A (( nagrodzona została 
pięcioma m edalam i za wyroby. 

W ielki wybór m ateryalów  na obstn- 
lunki.

Go miesiąc nowe modele.
Bandaże gotowe i na  obstaluneb, 

Zawsze duży wybór rękawiczek.
•2 8 1 9 — 1 0 — 2

O ł | |f j  ostat. k u rs u  poszuk. kondycyi 
wIlJUi naucz, na wsi zo wszyst. prze*dm. 
kursu  szkół śród, Poważne rekom end. 
Tamże ru tyn , nauczycie lka  muzyki. 
Lwowska ;i, m. 12. 2796—5—4

L

2 2 .  i - - 2 U ■

2 — 3 uczennice na s tam  K 
całk. ut.rzym., troskliw a o : 

pieką, na żądanie kor >p. z przed, gim- . 
naz. jęz. polski, niom., franc., ras. i t 
począt. muz. T rochśw iati tie lska  n r  i s ,  a 
m. 11, Mary a Ławcewiczown. 2756-5-3 }

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach1' z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kilowsko-Ekaterynoslawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp 

Ekaterynosiawia *? g. r.. 5 sr
•2) Kijowsko-Homelskiej.

t

g. 10 r.
-  g. O i i

T ^ f l l d o n ł  poszuaiije  lekcyt na wyjazd 
J OlUUdill  lub w miejscu, Zwracać cię 
i ' ' d o  redakcyi „Dzień.". ■ -•2846—4— 3

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asllczykoweka (Prorezna) Nr 9 , róg  Puszkińskiej,

K ijowa. . . . o g. r ., 2 g. pp.
„ Homla . . . .  8 g.  r„ 11 jjp

3) Kijow^ko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12',/ g. d.. 5 g .  p p .

,, (Jzernihowa. 12 g. d., 7 g. 5v.
4) Kljowsko-Pińskioj.

Z Kijowa . .
„ F ińska  .......................

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . . " g. o1 w.
„ Czarnobyla . . .  g .  8 r. 

Kijowsko-Mohylowskiej.
L Kijowa w niedzieL, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp
Z Mohylewa w niedzielę, w Lor- 
ki, czw artk i i piątki . o g. 6 r. |

W Leje wir pasażerowie Z!‘Ui.sz''ui są 
przesiadać się I b  ik-ugiego paros ta tku .
7) Maliylowsko-Orszańsklej) . .
8) Homel-Wietkowsklej ' codziennie)

i


